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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ( 
u> Wiedniu: A. Oppelik, Wollzeile 2 9 ; — w Paryżu 
(na Francyę, Belgię i Anglię) pułkownik Winc. Bącz­
kowski, Faubourg Poissonibre 33 , wreszcie wszystkie 

urzędy pocztowe w kraju i za granicą.
Uprasza sig o wczesne zamawianie i wyraźne wypi­

sanie nazwiska i miejsca odbiom, albo nadesłanie da­
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się od każdego p i e r w s z e g o  
dnia miesiąca.

((^P renum eratę  najdogodniej przesyłać prze­
kazom pocztowym.

Cena „ Czasuu za granicą ogłoszona jest w tytule
każdego numeru.

Do numeru dzisiejszego dołączają się Listy  
prenumeracyjne powrotne, dla ułatwienia sza­
nownym pp. Abonamentom wczesnego przesła­
nia prenumeraty.

K rak ó w  24  grudnia.
I tego roku podobnie jak winnych latach, 

nastała cisza z powodu świąt Bożego Na­
rodzenia w sferach politycznych, dyplomaty­
cznych i parlamentarnych. Snać, żc świat po­
trzebuje tej chwili wytchnienia, aby uczcić ten 
Dbyczaj w wierze źródło mający, aby usłyszeć 
3łowa zwiastujące erę cywilizacyi chrześciań- 
3kicj. A choć już po wielkiej części szczyci 
się świat dzisiejszy, że z wiarą nie ma nic 
io czynienia, że jest bezwyznaniowy, że usta­
wy jego nie znają Boga, obyczaj trwa równie 
silnie jak dawniej, przerwa sama przez się 
powstaje, a zdawałoby się, jakby ci, co ce­
chę chrześciaństwa zetrzeć pragną ze społe­
czności, uciszają się pomimowolnie w tej chwili, 
iby lepiej usłyszeć głoszone im przez Kościół 
w rocznicę urodzenia Chrystusa gloria: „ Chwa­
ła na wysokości Panu, a na ziemi pokój lu­
dziom dobrej woli !“....

Obyczaj trwa, bo na wierze oparty, bo jest 
prawdą, chociaż dziś tylokrotnie zaprzeczaną, 
wyszydzaną, wyśmiewaną. Prawdą jest „pokój 
ludziom dobrej woli“, chociaż nie wiedzieć 
zaprawdę, gdzie szukać ich, a szukając skrzę­
tnie, wieluż się ich znajdzie? Ludzie dobrej 
woli, to ludzie co nie kładą siły wyżej niż 
prawo, dla których prawo nie przestało ist- 
lieć, bo zgwałcone, bo słabsze od bezprawia; 
ludzie dobrej woli, to nie ci, co w państwie 
widzą bożyszcze, które apoteozują, aby potem 
ego bożka do swoich użyć celów i w pan- 
;eizm liberalizmu zamienić. Zgoła, nie złudzi 
Jobrej woli złożona dzisiejsza Europa, przed 
której sądem staje Bismark gdy przemawia 
w imie siły przeciw prawu, w imie fałszu 
przeciw prawdzie, ta Europa, która go uwiel­
bia admiracyą z bojaźni powstałą, a pychą 
rozumu usprawiedliwioną, Europa, która nie

śmiąc ulubieńcowi sprzeciwić się, za takiego 
go ogłasza, aby się uchylić od zarzutu nie­
woli. Tak czynił Rzym z dawnymi Cezarami, 
w poczet bogów ich wpisywał, aby ich nie 
nazywać tyranami.

Przed innym też trybunałem stoją ci, któ­
rych owa siła prześladuje. Przed dzisiejszą 
Europą sprawa ich przegrana, bo w niej wię­
kszości nie składają ludzie dobrej woli, ludzie 
prawa i prawdy. Lecz to nie rezygnacya —  to 
wiara. Wobec Boga czas nie istnieje i nie 
ma działów, w których się ludzkość obraca. 
Przeszłość z teraźniejszością i przyszłością —  
to wieczność, do której się odwołuje prawda. 
„A będę z Wami aż do skończenia świata11—  
oto słowa, które z wiarą powtarzają ci, co 
mają wiarę —  ludzie dobrej woli. Z tą  wiarą 
mogą być prześladowani, gnębieni, wyszydzani, 
może tomu prześladowaniu przyklaskiwać Europa 
dzisiejsza, ale przeszłość zmusi ją pomimowolnie 
powtarzać anielskie hosanna, pomimo niepe­
wności, jaka ją pożera, pomimo niepokoju, ja ­
ki ją  trawi, a powtarzać z przekonaniem do 
zgrzytania zębów podobnem, że przyszłość do 
ludzi dobrej woli należy, i tylko im pokój 
przy kolebce chrześciaństwa był zapewniony, 
bo oni tylko z wiarą wołali i w ołają: Gloria 
in excelsis Deo!....

Od jednego z posłów odbieramy następu­
jące pismo:

L w ó w  d. 22 grudnia.
(nie) Zajęte przez Czas w kwestyi politycznej 

sejmu galicyjskiego stanowisko, jakkolwiek przeci­
wne tym, którzy przeciw odesłaniu wniosku ks. 
Czartoryskiego do komisyi głosowali, pełne jednak 
zawsze wyrozumienia i taktu, dopuści zapewne do 
głosu długoletniego przyjaciela zasad i kierunku 
dziennika, który po raz pierwszy może nie scho­
dzi się z jego drogą. W tej nadziei też przesyłam 
niniejszy list, do którego wszelkie przypisy i uwagi 
wasze, tylko pożądane mi będą.

Z góry naprzód wyznać mi należy, że odrzuce­
nie wniosku ks. Czartoryskiego w pierwszem czy­
taniu, do którego przyłożyło się 29 polskich po­
słów w mimowolnym z Rusinami sojuszu, uważać 
tylko mogę za to, czem ono jest, za usunięcie po­
litycznej kwestyi ze stołu obrad sejmowych w 
chwili, gdy na tym stole wniosek politycznej treści 
postawiono. Nie możemy go zaś uważać za to, 
czem ono nie jest, za co będą je chciały przed­
stawiać niektóre polskie i liczne zapewne niemie­
ckie dzienniki, za zrzeczenie się jakichbądź praw 
lub możności dalszego ich popierania, boć inaczej 
każde odrzucenie w pierwszem czytaniu wniosku 
o prawie jakiemś sejmowem mówiącego, byłoby 
jednoznacznem z cofaniem się z tego prawa, co 
jest oczywistem absurdum.

Nie możemy tu zgodzić się na rozumowanie, że 
skoro taki wniosek podniesionym został, i to pod­
niesionym z nienacka, bez poprzedniego porozu­
mienia się z kołem polskiem, polska część Izby 
dla zachowania godtiości obowiązaną byc miała 
odesłać go do komisyi. Przyjęcie takiego prece­
densu zapewniałoby odesłanie do komisyi wnio­
skom najniestosowniejszym, skoro by te w zasadę, 
której się Izba rzekomo zaprzeć nie może, uderzyć 
umiały; wprowadzałoby terroryzm kilku lub kil­
kunastu posłów wlokących Izbę tam, gdzie prze­
ważna jej większość iść nie chce i nie może, odej­

mowałoby na rzecz najmniej uznanych, z daleka 
może często kierowanych dążeń, wolność określe­
nia sobie politycznego stanowiska. Przejście do 
porządku dziennego nad projektem zastrzeżenia 
prawa, które de facto nie istnieje, w istocie zaś 
dotąd w statucie krajowym jest zapisane, jest tyl­
ko zamanifestowaniem, że izba w tej chwili za­
strzegać się i praw swoich podnosić nie chce, bo 
tej chwili nie uważa za stosowną. Godność jej zaś 
polega, zdaniem naszem, na tem, aby sumiennie 
i z prawdopodobieństwem skutku, wedle położenia 
każdoczesnego praw swokh broniła, a nie na tern, 
aby ilekroć tego jakiś edeień Izby zażąda z ich 
wyznawaniem słownem i narzekaniem na ich po­
gwałcenie występowała.

Nie będziemy tu wdawali się w krytykę wniosku 
ks. Czartoryskiego, którego sprzeczności podnosi­
liście sami, doradzając adres. Wolimy wyznać 
otwarcie, że nie bylibyśmy za odesłaniem go do 
komisyi, przekonani, że każdy wyraz opinii sej­
mowej, bądź to przez motywowany porządek dzien­
ny, bądź przez adres, uważaliśmy za wystąpienie 
w łagodniejszej lub mniej łagodnej formie, równio 
niepolityczne, nienaczesne i chybione do celu, jak 
wniosek ks. Czartoryskiego, pociągające nadto za 
sobą uwidocznienie naszych słabych stron, utru­
dnienie i tak trudnej drogi naszej delegacyi, zamą­
cenie sejmu, ujmę jego pożytecznym robotom, sło­
wem, za cofnięcia się w praktykowany przez długie 
lata galimatyasz polityczny, który dotąd krajowi 
żadnych nie przyniósł owoców.

W jakimkolwiek wyrazie opinii sejmowej niou- 
niknionem było wypowiedzonie zdania 1) o bezpo­
średnich wyborach, 2) o pogwałceniu statutu kra­
jowego przez też wybory. Jakikolwiek też wyraz — 
stawałby pośrednio za delegacyą, która z przy­
czyny bezpośrednich wyborów ustąpiła a przeciw de­
legacyi i krajowi, który w bezpośrednich wyborach 
wziął udział; przeciw ludziom nareszcie, którzy 
mimo bezpośrednich wyborów pozostali na swo- 
jem stanowisku, albo tuż po ich zaprowadzeniu 
ważne dla kraju stanowisko zajęli; Jakikolwiek 
wyraz zarzucałby Koronie, pominięcie prawa sta­
tutu krajowego i domagałby się chyba w obec siły 
większości Rady państwa jego usunięcia.

Jakikolwiek wyraz nareszcie przyprowadziłby do 
nawiązania z polityką rezolucyjną 1868 r. i pro­
wadzenia jej dalej w zupełnie innej sytuacyi.

Rozpoczęcie nowej kampanii politycznej nasuwa 
naturalnie stare pytanie: Quibus auxiliis ?, i pro­
wadzi w sam środek dzisiejszego położenia.

Że o kampanii parlamentarnej w Radzie Pań­
stwa, któraby skuteczną byń mogła przy zachowa­
niu się Czechów mówić nie można, to rzec* jasna. 
Że moc prądu niemieckiego od r. 1870, jest zu­
pełnie inną, niż przedtem, mówić także zapewne 
nie trzeba. Że w skutek wielu i wielu grzechów, 
nie jesteśmy mocniejsi niż w r. 1867, a mamy 
mniej dróg przed sobą, to zdaje się także żadnej 
nie podlegać wątpliwości. Że w takiej sytuacyi 
oszczędniejszymi nam być wypada z tem, co ma­
my, a co utracić możemy, nakazywałby prosty 
rozsądek i patryotyczne uczucie. Że Korony zra­
żać, pozostałych u steru rodaków, ryzykowaćby 
nie należało, wskazywałby sam wzgląd na naj­
bliższą grożącą nam przyszłość, otwierającą pro­
spekt na upadek rządowego ministeryum, zastą­
pienie go ministerstwem skrajnem, narodowo i re­
ligijnie do ostateczności prowadzącem.

Żdrowy instynkt kraju, czując grożące niebez­
pieczeństwo , nie dał się pchnąć do opozycyi 
biernej w obec bezpośrednich wyborów i poparł 
gorąco i jednomyślnie tych, którzy w chwili, gdy 
się już zrywała, nawiązali nić z rządem i Koroną. 
Co uczynił kraj, uczynić powinna większość polska 
sejmu naszego, jeżeli się nie mają powtórzyć gor­
szące sceny opozycyi quand meme, uderzające 
w ludzi, którzy byli chwilowo przy władzy lub na­

wet za samo prawdopodobieństwo dojścia do wła­
dzy stawali się celem ostrych pocisków przyjaciół 
gwiazd innych! Zapewne trzeba zapomnieć wiele, 
aby mieć tyle abnegacyi, ale taką abnegacyą sta­
nąć tylko może rzecz publiczna. Skoro też jeste­
śmy przy końcu niedługiego ich rejestru, nienale- 
żałoby ani na chwilę wahać się z jednomyślnem 
poparciem tego, co stokroć więcej warte niż papier 
uchwałami, protestami i wnioskami zapisany, co 
zapewnić może skutek pracy około organizacyi 
kraju — bezpośrednie zetknięcie się z rządem 
przez swoich. Tak jest! najwyższy to czas wyjść 
z polityki zakreślania sobie praw, których zdoby­
cie ostatecznie nie w naszej leży mocy, których 
wyczekiwanie kraj z sangwinicznych nadziei do 
prostracyi i apatyi wiedzie, które są tylko lichym 
surogatem naszyoh dążeń i nieudolnym naszego 
naturalnego i historycznego uprawnienia wyrazem; 
na drogę polityki jedynie właściwej, bo w lot 
chwilę oceniającej i pożytkującej, niesłoniącej kra­
jowi rzeczywistego stanu rzeczy i wyzyskującej sy- 
tuacyę, nie przez nas, ale przez niezależne od nas 
wypadki stworzoną, na najmniejszą szkodę a na 
największą korzyść. Czas uważać ludzi wybitnych, 
gdy przyszli do władzy, za sługi narodowego i pu­
blicznego dobra, ciążyć na nich opinią polskiej 
większości, czas zbytecznemi dla nich uczynić dro­
bne stronnictwa, zapewniając im poparcie, jakie w 
obec interesu kraju im się należy. Czas nareszcie 
z nimi razem wyprowadzić kraj z anarchii, w 
którą zapada, obawiając się rządu, bez którego 
żadne społeczeństwo na świecie obejść się nie mo­
że. Czas, dopóki — czas!

Wydobywając się z pód dawnego biórokraty- 
cznego absolutyzmu, kraj zapadł w powszechnie 
dziś potępiony dualizm. Nie usunie go sejm, bo 
każdy krok ku jego usunięciu poczyta za pogwał­
cenie praw swoich, jeżeli nie przyjmie powyżej 
wypowiedzianych pewników, jeżeli zamiast we­
wnętrznej kampanii, dążącej do rozwiązania kwe- 
styj wiszących gminy, powiatu, namiestnictwa, Wy­
działu, dróg, propinacyi, hipotek i t. d., poprowa­
dzi dalej kampanię zewnętrzną, demonstracyjną, 
niezależną w skutkach od jego sił, wystawiającą 
na fałszywe położenie polską część delegacyi z bez­
pośrednich wyborów, narażającą go koniecznie na 
rozwiązanie jako niesforne koło w nowej maszynie 
konstytucyjnej. Przeciwnie, przyjmując milcząco 
narzucone sobie wypadkami stanowisko, zawiesza­
jąc do lepszych czasów walkę o paragrafy swego 
statutu, rozdzielając zręcznie pracę między polską 
część delegacyi, ludzi swoich politycznych u steru 
stojących i pracujące koło sejmowe, może on, je­
żeli się położenie nie zmieni (a któż z przeciwni­
ków naszych za przyszłość ręczyć może ?), wziąść 
się do reorganizacyi kraju i popierać ustawy reor­
ganizujące wszędzie, gdzie je przeprowadzić trzeba. 
Zdaniem naszem, winien on to krajowi za tyle 
zmarnionycb lat, za tyle bezowocnych sesyj, któ­
rych winę nosimy na sobie wszyscy, cośmy na nich 
zasiadali.

Droga ta, zdaniem naszem, jest dzisiaj jedyną, 
nakazaną sumieniem i litością nad krajem. Wy­
maga ona z r z e c z e n i a  się na t e r a z  walki 
politycznej, a uorganizowania się większości pol­
skiej w koło solidarne do kwestyj wewnętrznych.

Dziwnym objawem w tej sejmowej większości 
polskiej, jest dotąd wprost przeciwne temu poj­
mowanie solidarności. „Do kwestyj wewnętrznych 
istnieć ona niemoże; ona tylko w kwestyach poli­
tycznych potrzebna. “ W kwestyach wewnętrznych 
wolno ciasnemu interesowi stanu sprzymierzyć się 
z ciemnemi elementami Izby, aby ustawę, niosącą 
reformę i sprawiedliwszy wymiar obowiązków wy­
wrócić; w kwestyi politycznej tylko należy być so 
lidarnym, chociażby niesolidarni pchali nas w da­
wne koło błędne polityki bezpłodnej i bez wyjścia. 
Powiem, co to znaczy! a przynajmniej, co znaczyć

może. To znaczyć może, że w kwestyi politycznej 
chcielibyśmy prowadzić dalej żywot pana nad stan, 
może fantastycznie piękny, ale rujnujący, chcieli­
byśmy wstrzymać niezadowolenie coroczną ofiarą 
na ołtarzu obrażonego honoru narodowego, patryo- 
tycznych wspomnień, a często, zbyt często na oł­
tarzu — własnej popularności — to znaczyć mo­
że, że w kwestyach życia, w kwestyach wewnę­
trznych niezdolni jesteśmy podnieść się na stano­
wisko, z którego je jedynie rozwiązać można, sta­
nowisko załatwiające dzisiaj to, co tyle razy już 
nazajutrz po zmarnionej przez nas chwili stoso­
wnej, załatwił na naszą szkodę i zgubę nasz nie­
przyjaciel. To znaczyć może, że nieumiemy się sa­
mi w własnćm kole, w gronie naszych przodowni­
ków zdobyć na robotę uorganizowania kraju, na 
rolę prawdziwych kraju tego gospodarzy, którzy, 
chociaż wprowadzenie w życie ich programu we­
wnętrznego nie od nich samych zależy, mogą i u- 
mieją ton program krajowi przedstawić, ale że nas 
na to niostać, że abdykujemy z tego, coby nas je­
dynie postawić mogło rzeczywiście na czele tego kra­
ju i wydobyć g® z apatyi, która nie nieustanną wal­
ką polityczną, ale tylko nieustanną pracą wewnę­
trzną da się przełamać! I ten też jedyny środek 
na rewolucye i desperackie zwroty, powstające zwy­
kle z nieporadności żywiołów dojrzałych i z bier­
ności, jaką się te żywioły wlec dają w przedsię­
wzięcia niemożebne.

Obecna chwila, jak wyżej powiedziałem, zdaje mi 
się szczególniej zmuszającą do przywołania sobie 
na pamięć tych pewników politycznych z doświad­
czenia czerpanych. Niewchodzę tu w meritum wnio­
sków organizacyjnych, które obecnie komisyę z ko­
ła polskiego wyznaczoną i sejm zajmują: wskazuję 
tylko, że kwestya organizacyi jest na stole, że na 
podstawie zasad uchwalonych, sejm domagać się 
może i spodziewać wniosków rządowych, najwa­
żniejsze sprawy krajowe poruszających. Czy wpta­
kiem położeniu nie jest jedynym punktem wyjścia 
solidarność w sprawach wewnętrznych z zawiesza­
niem kwestyi politycznej ? Czy skuteczność tej pra- 
cy, gdyby się nam udała, niezależy od zaniechania 
wielkiej polityki? Czy jest inne wyjście możliwe 
i bezpieczne z tego położenia, jak, albo 
milczeć o tej polityce wielkiej, albo powiedzieć, że 
się milczeć chce, bo się ma najpilniejsze sprawy 
na stole, które tego milczenia potrzebują. Czy na­
reszcie człowiek przekonany, że nas wielka polity­
ka gubi a mała zbawić może, jest w stanie, tak 
długo przynajmniej, jak długo niewidzi, że owa 
zbawiająca jest z rękojmią skutku podjętą, przy­
stać na podejmowanie szkodliwej dotąd wielkiej? 
Nie! bo jeżeli niemoże już przeprowadzić, aby się 
coś dobrego stało, musi przynajmniej starać się 
przeszkodzić, aby do złego nieprzyszło.

Kończę podniesieniem jednego z zapatrywań wa­
szych. Milczenie wydaje się wam niemożebnem; 
mnóstwo szlachetnych motywów niepozwala wam 
go znosić. Rzecz to prawie indywidualna; autor 
niniejszego artykułu uważałby milczenie za najpię­
kniejszy objaw godności, która po przyjętym fak­
cie dokonanym niemówi, że go m o r a l n i e  nie­
przyjęta, skoro go f a k t y c z n i e  przyjęła. Nawet 
wtedy, gdy się wyrwie jeden lub piętnastu! Wte­
dy nawet, powiadam, bo grobową ciszą powinno 
się przyjąć ten głos niebaczny. Wybrać i prote­
stować, to zawsze nieładnie, lepiej niewybierać, aby 
nienrotestować, a skoro się wybrało, nieprotesto- 
wać także, bo się uznało fakt dokonany. Wtedy 
zacisnąć zęby,^milczeć i pracować, aby na przy­
szłość nie być w tem położeniu. Tak mnie się wy­
daje — ale nienarzucam tego nikomu. Za milcze­
niem było 29, za słowem przeważna większość. 
Upadek wniosku zamącił tę polską większość.... 
Cóż jej doradzać, aby ją uspokoić? Chyba niech 
powie, że milczeć i pracować postanowiła, że pra­
gnie dla tego postanowienia opiekuńczej ręki Te-

Cięść literacko-artystyczna.

Z OPŁATKIEM.

Widna mi widna ustroń cicha, smętna 
ram, tam daleko; duszy tak ponętna,
Sercu tak bliska! na wschód szaro pola 
Smutne, ponure jak dziś nasza dola.
Nad niemi z szro-u biała mgła się kłębi, 
Latają orły lub stada gołębi, _
A po nich szarak pierzcha, stawia słuchy,
Albo od mogił wiatr pociąga głuchy. ^
W nim chrzęstem dzwonią dziwne jakieś słowa 
Niby hetmańska pieśń Jana z Tarnowa.

Czerwone słońce po za las zapada,
Na nocleg siadły białe ptaków stada,
Na Anioł Pański dzwon kościelny dzwoni,
A cisza wielka w lasach i na błoni;
I we wsi spokój, jak gdyby anieli 
Od pól niebieskich tędy przelecieli 
Z wieścią promienną, że między ziemiany 
Przy nocnej zorzy zstąpi Pan nad Pany.

Popatrzcie! — znacie od Bmętarza drogę?
Ja wam tam każdy krzaczek nazwać mogę. 
Może zachodnia mgła wisi rad drogą,
Ze nie widzicie patrząc tam nikogo.
Może za silnie dzwon pacierze głosi,
Że wiatr wam echa krokow mezanosi,
I o pielgrzymie niepoda wam wieści,
Od, co tam w liście tak smętno szelesci.

Duch mój tamtędy, niby strzelec z boru,
Do bielonego pośród świerków dworu 
Idzie najdrożsi stanąć między wami,
Gdy eię będziecie dzielić opłatkami.
Bo mu widoku waszego potrzeba;
Waszych uścisków, słów, waszego nieba,
I życzeń waszych i błogosławieństwa 
Na drogę życia, a może męczeństwa,

Na wszystko — wszystko co los mu nadarzy,
A co wam życzy, to czytajcie z twarzy!
Dusza ostyga często w zimnem słowie,
A częściej serce nie mieści się w mowie.

Więc do was najpierw. Duch oto się zgina 
Wy, starą dłonią błogosławcie syna!
Wy, których ręka gdy się dotknie skroni 
Dziecku krainę aniołów odsłoni;
Wy, których miłość najsilniejszą tarczą,
Wy, których modły przed Bogiem wystarczą 
By mnie minęła wszelka zła godzina —
Ojcze i matko — błogosławcie syna!
A teraz naszej rodziny gromadka—
Oto was sercem proszę do opłatka;
Bóg daj wam lepiej we wszystkiem, co wasze! 
Bóg szczęść nam naprzód we wszystkiem co nasze! 
Uścisk wasz szczery!— świat, życie nas dzieli, 
Niechże się miłość pośród nas anieli.

A teraz idźcie, — tam dano do stołu,
I ja tam z wami zasiądę pospołu.
O! o wesoło choć serce zaboli,
Jakbyśmy nigdy ciemieli niewoli!

Tam, tam od mogił mgła zwija się w kłęby, 
Niby olbrzymy stoją leśne dęby,
Przez bojowisko wieków dawnej chwały 
Przeciąga wolno orszak duchów biały. 
Podniósł się, krokiem pewnym w niebo dąży. 
Przodem pan hetman, bułatny, chorąży,
Dalej husarze, pancerni, kozactwo 
I całe ojców pospolite bractwo.
Od ambon, krzeseł, tronu i buńczuków 
Wraca z nocnego przeglądu od wnuków!
Nad niemi w złocie ranna zorza wschodzi 
I chór aniołów śpiewa:

„Bóg się rodzi!“

Lwów. M. R.

0 Wystawie obrazów i rzeźb
W Krakowie.

III.
Dotąd podziwiano wielkość płócien Matejki, na 

których pędzlem opowiadał ważne chwile naszych 
dziejów, atoli znalazł się malarz wielkopolski, któ­
ry chciał go przesadzić w rozmiarach i rzeczywi­
ście tak przesadził, że obraz jego musi się obcho­
dzić bez ram, albowiem z niemi niemógłby się po­
mieścić w żadnej sali pobiskupiego pałacu, chociaż 
te wcale nie są niskie, i owszem należą do naj­
obszerniejszych i najwynioślejszych, jakie się znaj­
dują w Krakowie.

Olbrzymie to płótno przypominające Vernetow- 
ską Smalę ma za przedmiot traktat toruński za­
warty przez Kazimierza Jagiellończyka z zakonem 
krzyżackim, który po wieloletniej walce pokonany, 
poddaje się królowi Polskiemu, a jego W. mistrz, 
Erlichshausen składa hołd poddaństwa.

Karta ta wielkiej historyi z naszej świetnej prze­
szłości, jest jakby rzuconą rękawicą, dzisiejszej 
bucie pruskiej, upojonej ostatniemi zwycięstwy.

Pomysł do obrazu wyborny i bardzo na czasie. 
Przypomnieć rozwielmożnionemu dorobkiewiczowi 
jego niski początek; a razem i wspaniałość z ja­
ką obchodzili się z nim szlachetni zwycięzcy — jest 
niejaką pociechą w naszym dzisiejszym upadku, a 
razem i przestrogą dla spyszniałych powodzeniem.

Obraz ten malował p. Jaroczyński. Przedstawia 
on króla Kazimierza Jagiellończyka siedzącego na 
majestacie jak jaki wschodni potentat i Krzyżaków 
podpisujących traktat poddania się pod supre- 
macyę Rzeczypospolitej. W Krzyżakach wście­
kłość tłumiona, — w Polakach szlachetne ubole­
wanie nad pokonanemi. I tak było w istocie, bo 
król klękającego przed nim mistrza ujął w ramio­
na i zapłakał nad jego losem, a potem obdarował 
go hojnemi upominkami i wiele łask wyświadczył, 
aby temi oznakami miłości zatrzeć wszystkie gory­
cze i niechęci. Za przykładem królewskim szli Po­
lacy, usiłując dowodami braterskiej miłości skar­

bić sobie serca tych nowych braci i współoby­
wateli.

Szkoda, że malarz nie korzystał z tego tematu 
w swoim obrazie, a byłaby to i piękna zemsta i 
przestroga w dzisiejszem położeniu, kiedy obróciło 
się koło fortuny i ciężka ręka pruskiego potomka 
wykapturowanych mnichów, znęca się nad tą czą­
stką polskiego narodu, która dostała się pod jego 
władzę.

Gdyby ludzie odrzuciwszy prawdy Boże słuchali 
tylko prawd wysnutych z historyi rodu ludzkiego, 
natenczas trzebaby przeklinać tych naszych mięk­
kich przodków, że mając pod nogami krzyżackie 
jaszczurki, nie starli na miazgę tego gadu, który 
w następstwie tyle śmiertelnych ukąszeń zadał 
Rzeczypospolitej.

Temat tego obrazu nasuwa myśli i gorzkie i 
uspakajające. — Jeżeli zlutrzeni potomkowie dra­
pieżnych mnichów pastwią się dziś nad naszą wia­
rą i mową, — to trzeba się tem pocieszać, że ka­
ra Boża prędzej na takich prześladowców zstępuje, 
którzy dręczą słabych i niewinnych.

Obraz więc p. Jaroczyńskiego ma znaczenie tak 
polityczne, jak moralne. Pod tymi dwoma wzglę­
dami da się on obronić, a nawet może stac się 
bardzo popularnym — w Xięstwie Poznańskiem, 
gdzie oddawna panuje to pojęcie tak w literaturze 
jak i w malarstwie, rzeźbie, architekturze, muzy­
ce i tańcu nawet, że sztuki piękne powinny być na 
usługi wszechwładnej^ pani Polityki. — Czyżby 
pojęcia te zawdzięczali pzepisom Estetyki do do­
mowego użytku?

Być może, jeźli zatem obraz p. Jaroczyńskiego 
robił wrażenie nad Wartą, trzeba go było tam za­
trzymać, byłby ten czas zmarnowany na podró­
żach do Wiednia na wystawę i do Krakowa tak­
że na wystawę, lepiej spożytkował, pokazując się 
mieszkańcom wielkopolskim po miasteczkach.

Tutaj nie spotka go oklask za owe: in magnis 
voluisse salest, bo to tylko w polityce może po­
płacać, ale nie w sztukach pięknych.

Obraz ten przeto należy uważać nie jako dzieło 
sztuki, jak raczej czynnik polityczny. W tym 
charakterze móełbv oddać, iak sie rzekło: pewne

usługi. Chybiony tylko sposób wykonania. Za­
miast użycia co najmniej ze stu łokci kwadrato­
wych płótna i zapewne kilka funtów farb, a oleju 
niemało garncy — można było ten sam efekt 
sprawić tańszym kosztem, to jest zrobić popularną 
litografię i rozrzucić ją w tysiącach egzemplarzy. 
Metoda, jakiej malarz się trzymał w malowaniu 
tego ogromnego obrazu, zupełnie odpowiada wa­
runkom popularnych litografij. Studya z natury 
stają się mniej potrzebnemi; jest jut pewien sza­
blon na odmalowanie rycerza w zbroi, miecza, 
płaszcza, głowy, rąk, nóg i t. p., i ten aż nadto 
wystarczy.

Mógł był jednak malarz zachować cokolwiek 
barwę wieku, przynajmniej co do ubiorów i pogo- 
lić Polakom wąsy, a dać im długie czupryny, bo 
tak się w owym czasie nosili. ..  Za to, jak powia­
dają bliżej rzeczy świadomi, mają być w owych 
dygnitarzach, otaczających tron Kazimierza, por­
tretowani niektórzy popularni Poznańczycy — a 
między Krzyżakami jeden, któremu bardzo źle 
patrzy z oczu, ma to być książę Bismark...

Koloryt obrazu możnaby nazwać bardzo świe­
tnym, a nawet bardzo oryginalnym w swoim spo­
sobie. Cała powierzchnia olbrzymiego płótna dzieli 
się na trzy strefy, czy regiony, czy atmosfery; 
i tak w jednej połowie obrazu przemaga kolor 
czerwony; tam właśnie Biedzi król polski na ma­
jestacie, tam się mieszczą dworscy panowie du­
chowni i świeccy — druga połowa znowu rozpada 
się na dwie części, górną i dolną — górna nie- 
biesko-zielonkowata, przeznaczona jest dla galeryi, 
to jest dla spektatorów tej uroczystości — dolna 
jest przeważnie żółta, i tam mieszczą się Krzy­
żacy...

Jest to bardzo ułatwiająca metoda — dość bo­
wiem popatrzyć na kolor, aby wiedzieć, że w czer­
wonym siedzi król i rycerstwo, w zielonkowo-nie- 
bieskim gawiedz, a w żółtym krzyżactwo.

Nie bylibyśmy rozpisywali się o tym obrazie, 
który sam za siebie mówi, atoli wypadało konie­
cznie coś powiedzieć — w obec takiej wie lkośc i  
milczeć niepodobna.

t
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Lwów dnia 21 grudnia 1873.
Dr K abat Dr Andrzej Rydzowslci 

przewodniczący. sprawozdawca.

Munk dyr., Żegota Wywiałkowski podskarbi tow.
—  P i a s e k  22 grudnia.
Niedawna korespondeneya ze Lwowa da Czasu z 21 

b. m. donosi, że tamtejsze Towarzystwo Prawnicze u- 
chwaliło wnieść petycyę do Sejmu o wstawienie się do 
Rządu, aby wydawał l e p s z e  p r z e k ł a d y  u r z ę d o ­
we w dzienniku ustaw Państwa. Lwowski P raw nik  
organ tego Towarzystwa, zapowiedział już przed kilku 
tygodniami uchwałę w tym samym duchu z objaśnie­
niem, że powodem do niej było k a ż e n i e  (sic!) j ę z y- 
ka p o l s k i e g o  w przekładach urzędowych, mianowi­
cie też w przekładzie nowej procedury karnej i n i e ­
s t o s o w a n i e  s i ę  do t e r m i n o l o g i i  p r a w n i c z e j  
na j a ką  s i ę  z g o d z i ł o  b. T o w a r z y s t w o  N a u ­
k o w e  K r a k o ws k i e .  Ta troskliwość o czystość ję-
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bowiem w niepewności cały dawny program sej- 
mowy, a nie dopuściło do wskazania

laty dala pochop Czasowi, że na tę ważną dla kraju 
, . J rzecz zwrócił uwagę rządu, kiedy jeszcze żadnemu pra-

łw ietten  23 grudnia. Po ogłoszeniu ustawy wnikowi lwowskiemu ani się śniło użalać się na ska- 
ma nieołnnnn , L ”  I ’ P°żyGzce 80 milionów, znajdujemy tu i owdzie żenie mowy polskiej, którą dziś „Towarzystwo Prawni-

mali siel iuż raz nrzez  ̂ wraok? S im  \  •'̂  ^ 0ne w dzie“nikach uwaf5l odnoszące się  częścią do sa- cze“ bierze w opiekę. W skutek owych uwag Czasu,
arcybi-1 tccznvch na sadv kolptrinlnn *-• 81̂ g ipo- mej ustawy, częścią do urządzenia i zakładania I rząd postarał się o innego rodzaju przekłady, które u-

eJ ° rmie UZySkRb L Ẑ ° l l ±  W c^ rajpodiOiśm yustęp zdzieu-lzyskaly uznanie nietylko waszego'dziennika i ogółu, ale
2) * Zamiarem komi8vT" bvło W D ro w a d z ić  iu/ r a z l S ś  ^ v Ł i ? ^ J l u \ , kWe,iiył  sie odQOazl»cy- też i *Wdu. Cóż, kiedy te, mianowicie ostatni nowej 

r byij nowo-j wansach. Dtzeciw E t o K Ł ' ^ H . L k ! f i 5  “ 5 '  ^  W *  .«drodM_admi»i,t,acyj»ej, „ ż e l - L a  pMlspJ im k  fmniay * * ’postępy język prawniczy polski.
Nie znamy wprawdzie, ale radzibyśmy poznać tych 

prawników, co to lepiej tłumaczyli ustawy z niemieckie­
go nad krakowskiego tłumacza przez Rząd na przedsta­
wienie Sądu wyższego do przekładu kodeksu handlowe-

  — w  vv aofiujm yy/^iyucui, JWSII IIIO WięutJJ, ŁU prZJ-

tywowany porż,dek dzienny. '  Podobiie J Sd ionri^ n i'^ T ntoiT nuL ^ ^rSto^ ataT tow Sp^z^ ! I k f  n i o ° ^ ‘« S » dl"m?  i E t i  I ńr k " f * ™ ”” - “ C V t e d o M  B k ^ *
5 8by _d0klad! ie badały Jskiego b. prezydenta Sądu wyższego lwowskiego Na

-  ,  -  • I —  , r . j  I n a v jra  u n  p u i i n u u  u w o i  UUKI uę ilZ IO  r o z p i s a n ą
nęła na stanowisku rezolucyi, albo też przynaj- względnioniem niektórych krajów koronnych;
mniej sprzecznem ze stai— :-1-:—  — '-----  ' • ’ - - - - -
delegacyi inaugurowanem 
skiego przy dyskusyi 
stwa

znane. Wiadomo nam także że na żądanie p. Śtrojnow- 
L- , -  Vnm;m  m;ai -  ta r ,  pOU,k«», «kU5uy uoiłiouuic uuuaiy i skiego b. prezydenta Sądu wyższego lwowskiego Na-
hipoteczną. Komisya miała te-1 stosunki i uwiadamiały go o swoich spostrzeże- miestnictwo przesyłało mu w r. 1863 do przekładu

fi A rrnlpLirlnoin tkAnn.y\i,/\<«ń1nnnn łntnf* Mnnnł-m I  1_____ _____' 1 I

ntecznych; zdaje się więc, że 
biegłych w języku pol- 

lepiej, jeśli dziś jest 
wcale do osób i goto-

. , -. . , . J , . - - -----  —-fl zasługi, gdziekolwiek
ne tyczy się jedynie towarzystw akcyjnych, się pojawią, ale potrzeba, aby nas o tych zasługach le-

0  ile sądzić można, dwa przeciwne postrachy I Galicyi. 
oddziaływały na posłów. Jedni dali się unieść o- ‘ rr-1—Telegrafowałem Wam dziś, że w drodze urzę-1 ^ w yżsL ^dw a^pow ody usp^rwiedliw^aj^' doTtaie-1 clacvTT7uyzvf°7ummfldrad0-Aania Dad k,wost{ !ł llkw.!‘ I(luchu j§zyka po.Iskie?° l można nim pisać z niemiecka, 

iWAl 7Jinr7.PiC.7Am ilnniflaiAninm n v>vm elnmA I L _ : : ___________ . _ , p y  usprawiedliwiają dostate-Jdacyi i luzyi_ zgromadzi się w przyszłym tygodniu francuzka itp. używając najwłaściwszych jego wyrazów

et on0m.o ,nan;i> któ.e  -  L C ^  ^
mu wraz z niektórymi posłami będą usiłowali stowskiego biorą podobno obrót bardzo korzystny, ;c zbyt skwapliwie „Towarzystwo Prawnicze"

skrajnych. Nie badając zrodła obu tych postra- gicznie prowadzoną. dwóch naragrafach t
f • -  Bł4 b«dz>C forma i rozległość ewentualnej po- nie czekając ustalenia się sądu opinii publicznej o tak

przez komisyę głownie w |m ocy rządowej dla łuzyi i l.kwidacyi. świeżej pracy, uchwaliło rzecz tę, w pierwszej i osta-
-  Sejmy krajowe w monarchii austryackiej od- tniej osądziwszy ją instancyi, aż przed sejm wytoczyć,

I a ------------ -- — — ^  ^  ^ > v n u i v  i i  i  ł a j , v v j  i f i t j u u n u j  u * m  a m

dwóch paragrafach, tj. w §§ 3 i 30. Kiedy we- —  Sejmy krajowe

zo umowa ze
Mianowicie iednvm z n ic h  ieHt b Wn o T T ’1” * ' M;*f „ i • • J w 'Y; Kai§stwie Krakowskiem położone miały sta- dopiero po Nowym roku.
i * * ,  o -  U L r s s  t s s r s  * « * ----------------------- ............................... .......  . . . . . . « . . . « .
we za prosty akt lojalności, albo też chcą bezpo- lerów Św. Jana. Bar. Reisćbach przez ośm lat W i e  k a ż d e ^  stanowczo została zorwaną a rozpisanie padało w drodze łaski dopuścić, aby opinia publiczna

“ ^ P8l w - ^ ania d0 Cesarza 5 za' M  przydzielony ex-królowi hanowerskiemu. instancyi Ł n t h  lYiiniafnt. mAimr Aninotn m i m i« L  i_t by panowie petenci tym

Jeżeli 
ferowaną

została z pominięciem zasady: audiatur et altera pars, 
spółką I niech i tak będzie. Ależ i w takim razie moźeby wy-

Kraków 24 grudnia. Podajemy poniżei sDra

pominając, że w praktyce parlamentarnej adres 
jest sposobem wyrażenia przekonań Izby, środkiem 
do wypowiedzenia zapatrywania reprezentacyi kra­
ju i postawienia programu na przyszłość, 
zatem 
wprawdzie 
pośredni 
ani nie
bycz polityczną mało u nas cenią, a jednak jeśli I jako gościniec na gwiazdkę 
następstw realnych nie mieliśmy z adresów, to w posła z kuryi włościańskiej, 
każdym razie Cesarz dwukrotnie dawał sejmowi
za Belcredego i Potockiego odpowiedzi bardzo S p r a w o z d a n i e  . •; . ■ , • - ;
przychylne na adresa, a mowa tronowa do Rady I komisyi prawniczej o przedłożeniu, rządowem wzglę-1 »fnn*rf«Kii ustaw dla innych prowmcyi
państwa przed dwoma laty wypowiedziana, zawie- dem założenia i wewnętrznego urządzenia ksiąg hi- i i  8ankc7 ODOwany^b b%dź projektów
rała ustęp o Galicyi. który również był̂  zwydes- W a r t y c h  dla królestwa G alicyi i  Lodom Z yi i  S S S S ? » J S ? ^  Jm° m kraJ0Wym w tym roku

?nivi nA lt4«i/i»m /\*M  J m . 'Z ____ _______ _1___? | t  • _ I W l u / Ł l Him i tT o a a o ta s iA m  h7' * * 7 - ^ I pfZoU O ZO DyCD .

Sejmu przez ręce|towym .
Inne pomniejsze zmiany, jakie komisya prawni-1 

Icza w projekcie rządowym uczyniła, były wypły-
I tPflITł rnplllAł*ll Kn/14 nnlntif /IIa annnnL nwAanlm *

rową pułku cesarza Franciszka.

urno- wskazali przekłady prawnicze mężów, którychby do pro- 
pewną. ponowanej przez Prawnika  i „Towaizystwo Prawni- 

’ł  19go cze“ redakcyjnej komisyi przekładów powołać należało, 
przyjmo- Pomijać bowiem ich nazwiska i dzieła milczeniem, by- 

hono- łoby równą krzywdą dla samej sprawy, jak i dla pu- 
I bliczności, która w końcu końców ma prawo i interes 

B odezwać się w tej mierze re cognita.
K . K .

Strażnicy policyjni odebrali wczoraj od Perli 
I Wachtlowej różne przedmioty skradzione przekupniom i

twem politycznem. Że dziś rzeczy chwilowo stoją 
inaczej, to nie zmienia zupełnie ani ważności da-f
wniejszych zdobyczy, ani nie powinno powstrzymać   ___
sejmu od wyrażenia swych zapatrywań w sposób I przekazał wysoki 
umiarkowany i polityczny.

Odrzucenie bez dyskusyi wniosku ks. Czartory-. .  .. .
skiego było w każdym razie skazaniem sejmu na naszym kraju.

Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
Wysoki Sejm ie!

Na posiedzeniu

S ron lkA  B le jse o w a  I K a g n u r io m ,

Kraków 24 gruduia. „Boże Narodzenie na I przeszło 30 złr.; przytrzymali Ludwika ZrfegT parobka
„ o  ( ■ „ _______ l_ I t . __________i  , , ;  F

ewierzywszy pieniądze swego 
mu różne rzeczy, uciekł ze

p  . - , j  i  . . .  , „ I wodzie, Wielkanoc na lodzie.11 I rzepowiednia ta oparta I z Przegorzał, który przeniewierzvwszv Dieniadze sweirn
^o^o8 u  ? ,U8tawe Społeczną z d. 8 mar- na długich obserwacyach ludu, sprawdzić się może i służbodawcy i skradłszy —   -

I r> i .i n  Ifl. n l l i r n a r in v  n rw /lo n a  t n n v i a ^  n w A io lrfo  I __.............................................. .. ....n j  i  • i .  . I .  __ «

milczenie w sprawie żywo kraj obchodzącej i da-1 Komisya prawnicza wywiązując sie z zadania I W  ten snosóh l^nnnłninnw 7naf0> a i « : o c  | wozdailie z ™ku ubiegłego, poczem odbył się wybór|krustacya“ jako u nas dotąd nieużywanego/ Prokrustes
S S  S v c z Pegl%M'irepreZentaCtyi na. P°ł °- PrZfidkłada wys‘ Sejmowi owoc swej pracy w za- żnym bardzo dodatkiem ẑ  ̂ustawv Rnknwińskiei l l T . n T l L L /  I  J  1byl t  r,ozbóini^  w starożytności z okrucieństwa słyn-
zeme polityczne. Milczenie mogło byc ominięciem mieszczonym poniżej projekcie ustawy. przyswojonym, który stai
trudności opozycyjnej, ale kwestyi nie zdołało usu- Przedewszystkiem uznaje komisya za swój obo- celu założenia ksiąg hy

y j ,  r = r  „  w r ? l , v r ,  f ^ „ r mi  D [)a„ lnb ^  -  abJ zup(
glosując; z» odnucamem muosku bjli purlyą mi-1zwaniu Sejmu naszego i przedłoZji nam w t ,m l» ie  kopu map; talastralnej, lecz także n a% od -lraa”,ew icz" J a wo r n . c Zi ,  Tadeusz T a - “ “ W

jej się dla kraju naszego korzystnem wyda- p. Fr. Trzecieski; p. J. Kanty Kirchmajer odczytał spra- *) Objaśniamy pochodzenie i znaczenie wyrazu „pro-
» " •  I w i w n n n i a  7. r o k u  n h i n r v l n n r n  n O P O A m  a J L . , 1  I i . , ,  .  „ - . J  “ *

zupełnie do miary łoża 
Gervinus złe prze- 

cyami .



OZAfJ i  Czwartku *5  G rudnia l i t  i.

do

Bława Martynowskiego, górnika z powiatu Piotrkowskie 
go, który wczoraj wieczorem stanąwszy w zajeździe „pod 
trzema Koronami11 na Kleparzu, wypróżnił swoje mie 
szkanie i wyniósł się.

—  Żandarm Karczmarski ujął wczoraj na Małym 
Rynku Józefa Wilka z Przewozu w powiecie Wielickim, 
niebezpiecznego złodzieja, który skazany przez sąd kra­
kowski na 2 '/2 lat więzienia, poszukiwany jest przez 
sąd śledczy w Wieliczce za kilka kradzieży. Dziś zaś 
w nocy żandarmi Kosowan i Kłoda przychwycili w Dębiu 
znanych złodziei Józefa Biernata, Wojciecha Nalepę 
Józefa Nowaka, którzy włamawszy się do stajni Pinkus 
felda, skradli mu tuczone gęsi.

—  Z  p o d  K a r p a t  20 grudnia.
W sierpniu r. b. postanowiło pewne grono gości w 

Zakopanem lato przepędzających, zawiązać S t o w a r z y ­
s z e n i e  K a r p a c k i e ,  na wzór stowarzyszeń Ałpen 
Vereine, licznie po Niemczech rozrzuconych, i węgier 
skiego Karpat-egylet, działającego w Koszmarku- Ce 
lem tego Stowarzyszenia jest, Karpaty a raczej cen 
tralne ich szczyty, t. j. Tatry zbadać, przystęp 
miejsc uczęszczanych ułatwiać, nowe widoki odkrywać 
słowem obudzić i utrzymać szczersze i gorętsze zajęcie 
się temi górami. Inicyatywa wyszła od p. i  elikSa Pła- 
wickiego, c. k. kapitana obrony krajowej, stale w No­
wym Targu zamieszkałego. Za tą  inicyatywą poszli 
najchętniej: p. Józef Szalay właściciel Szczawnicy, 
Eichborn właściciel Zakopanego, p. Adam Uznański 
właściciel Szaflar, p. Mieczysław Pawlikowski właściciel 
dóbr, który już drugi rok całe lato w Zakopanem z ro­
dziną przebywa, Dr Hałubiński lekarz z Warszawy 
bawiący wówczas w Zakopanem, Dr Lutostanski reda­
ktor Gazety lekarskiej, p. Walery Eliasz malarz, au­
tor ilustrowanego „Przewodnika do Tatr i Pienin" i Dr 
Stanisław Biesiadecki adwokat, także wówczas z całą 
rodziną w Zakopanem zamieszkały. Ci założyciele obo 
wiązali się złożyć natychmiast stosowną kwotę na pier­
wsze potrzeby Towarzystwa, a nadto podjął się Dr Sta­
nisław Biesiadecki wypracować statuta, które jeszcze w 
tym roku do zatwierdzenia Namiestnictwu przedłożone 
zostaną. Po uzyskaniu zatwierdzenia i utworzeniu 
tymczasowego zarządu, nastąpi wpisywanie się członków 
Towarzystwa, od których ostatecznie dalszy rozwój i 
kierunek Towarzystwa zależeć będzie. By uzyskać jak 
najliczniejszy udział, postanowiono roczną składkę 6 złr. 
w ratach miesięcznych. Z tego także powodu Zarząd 
zrazu bezpłatnie funkcyonowoć będzie. Pożądanem jest, 
by ogólne zebranie członków mogło zgromadzić się w 
Krakowie z początkiem wiosny 1874 r . ,  i w tym sa­
mym roku rozwinąć już czynności Towarzystwa.

—  Nr 441 Kłosów zawiera: „Tak się często dzieje 
w świecie," napisała Marya S z e l i g a  (c. d .); 
„Listy J . I. K r a s z e w s k i e g o  (listopad);—  „Urywki 
hygieniczne i lekarskie" Dr Ł u c z k i e w i c z a :  o błę­
dach dyetetycznych (c. d.); —  „Korespondencya" (Wie­
deń);—  „Kopernik" (z ryciną);— „Edmund hr. Strze­
lecki (z ryciną);—  „Cypryan Walewski" (z ryciną), przez 
Wł. W ó j c i c k i e g o ;  —  „Fresk w kościele Sw. Wa­
wrzyńca w Rzymie," priez S. (z ryciną);—  „Szkic hu- 
mory stycznyM Fr. K o s t r z e w s k i e g o :  Trzwożliwy 
Szmnl (z ryciną);—  „Wiadomości bieżące z pola litera­
tury i sztuki";— Z podróży po zaniemeńskich stronach," 
przez Edwarda C h ł o p i c k i e g o  (c.d.);-— „Sąd wojenny 
na Bazaina"; —  „Do Redakcyi K ło so w , przez J . I. 
H o d i e g o ; —  „Przegląd polityczny;"—  „Od Redakcyi."

  yy tych dniach jakiś cudzoziemiec płacił w Wie­
dniu w sklepie dwa bilety bankowe na 10 złr.; kupiec 
poznawszy, że są fałszywe, przytrzymał je i złożył w po- 
licyi. Z opisu osoby poznano, że wydał je niejaki Jerzy 
Jarosławski, służący jenerała rosyjskiego Erncowa, który 
bawił jakiś czas w W iedniu, a gdy jedna z osób mu 
towarzyszących umarła w Wiedniu, Jarosławski przybył 
do Wiednia po zwłoki. Pociągnięty do tłumaczenia się, 
skąd wziął te fałszywe banknoty, zeznał, że dostał je 
na granicy prusko-austryackiej od jakiegoś żyda, u któ­
rego wymienił storublowy bilet. Jeśli się zeznanie jego 
sprawdzi, okaże się, że albo w Szczakowy, Myłowicach, 
Boguminie lub na innym punkcie granicznym przebywa 
wekslarz fałszywych banknotów.

—  D. 20 b. m. po południu dało się uczuć w Darm­
stadcie i okolicy trzęsienie ziemi i huk podziemny.

—  Cesarz Wilhelm podarował potrzebną ilość dział 
francuskich na dzwon do katedry kolońskiej, który miał 
nosić imie jego i być największym dzwonem w Niem­
czech. Dwa razy już odlewano ten dzwon i dwa razy 
nie powiódł się odlew, za pierwszym razem była szczerba 
u dołu, za drugim razem niezdołano równocześnie wlać 
metal w formę i między jednym a drugim wlewem znać 
rysę przy samym uchu dzwona, która nie daje bezpie­
czeństwa.

—  Sąd okręgowy w Odessie sądził temi dniami 
sprawę pewnej kobiety, która 10 lat zostawała pod 
śledztwem, z tych 14 miesięcy w więzieniu, a resztę 
czasu w własnem mieszkaniu, mając zawsze u drzwi 
ajenta policyjnego. Rozprawa sądowa trwała 28 godzin 
bez przerwy. Historya jest taka: Kobieta owa, żona 
wieśniaka Potockiego, dostała niewiadomo jakim sposo­
bem papiery na imie wdowy po pułkowniku Idanie Pusz­
kinie i za życia jeszcze swego męża wyszła za podpuł­
kownika Nilusa. Oskarżona posiadała tyle wymowy, iż 
umiała wzruszyć przysięgłych odmalowaniem 10 letnich 
cierpień swoich i błagała ic h , aby się zlitowali dzieci, 
które w razie jej skazania nietylko straciłyby opiekę 
macierzyńską, ale oraz prawo noszenia nazwiska swego 
ojca. Sąd uznał ją  niewinuą.

T eatr . W  piątek dnia 26go grudnia: K r ó l

Łokietek czyli Wiśliczanki, opera w 3ch aktach ory­
ginalnie wierszem napisana przez Dmuszewskiego, z mu- 
zuką Józefa Elsnera. —  W sobotę dnia 27 grudnia: 
Piękna Helena, opera w 3 aktach. Muzyka J .  Offen­
bacha, libretto pp. H. Meilhac i Halevy, przełożył z fran­
cuskiego Jan Chęciński.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 10 centów, w dni po­
wszednie 20 centów.

—  Dnia 23 grudnia pochmurno, wieczorem i w nocy 
deszcz z wichrem zachodnim; termometr od +  2-8 
doszedł do -+■ 5 -O R. Barometr ciągle opada; dnia 24 
o godzinie 6ej rano stan jego był 327-20, termometru 
+  2-6 R.

—  We czwartek dnia 25 grudnia, Pierwsze Święto: 
Bożego Narodzenia, , Śgo Emanuela; w piątek dnia 27 
grudnia, Drugie Święto: Śgo Szczepana pierwszego 
męczennika; w sobotę dnia 27 grudnia: Śgo Jana ewan- 
gielisty.

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  1 łu u B d e l.

W  sprawie kolei wschodnio-węgierskiej.
Główna uwaga wszystkich komitetów utworzonych 

w różnych miastach do strzeżenia praw akcyonaryuszów 
kolei wschodnio-węgierskiej, skierowaną jest obecnie na 
sejm węgierski i na wysadzony z jego łona podkomitet 
wydziału skarbowego.

Wszystkie komitety odesłały już swoje petycye i me­
moranda tak do sejmu węgierskiego jako i do owego 
podkomitetu i zanim sejm, następnie zaś ministeryum 
węgierskie powez'mie decyzyę co do stanowiska, jakie 
rząd węgierski względem posiadaczy akcyj zająć ma, 
tak długo komitety nie zrobią żadnego kroku.

Komitet krakowski, który pozyskawszy w Amsterda­
mie sprzymierzeńców, w razie jakiegokolwiek działania 
rozporządzać będzie łącznie z komitetem lwowskim 
20,000 akcyami, czekać także m usi, otrzymał bowiem 

23 b. m. od komitetu amsterdamskiego zawiadomie­
nie, iż ten czeka na postanowienie rządu węgierskiego 
w całej tej sprawie.

Aby na rząd węgierski wywrzeć nacisk, umieścił 
komitet amsterdamski we wszystkich dziennikach ode­
zwę odradzając nabywania nowej 6cio procentowej po­
życzki węgierskiej, dopóki akcyonaryuszom kolei wscho­
dniej wynagrodzenia za pomienione dotąd straty i za­
bezpieczenia przez swoich nie otrzymają; zarazem udał 
się do komitetu giełdowego w Amsterdamie, aby nowej 
pożyczki tak długo nie notował na giełdzie, dopóki za­
spokojenie akcyonaryuszów kolei wschodniej nie nastąpi.

Komitet krakowski utrzymuje związki z innemi ko­
mitetami i według porozumienia z niemi działać dalej 
będzie.

Z powodu wybuchu dnia 18 b. m. księgosuszu w kon- 
tumacyi Husiatyńskiej, Namiestnictwo zarządziło, aby 
stada wypuszczane po powyższym dniu z rzeczonej kon- 
tumacyi nie zostały na stacyi kolejowej w Oświęcimie 
wyładowane, lecz bez zatrzymania się dalej na miejsce 
przeznaczenia odesłane.

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 23 grudnia. 

P o s a d y :  Kancelisty w sądzie pow. w Bursztynie 
dyetaryusza w sądzie pow. w Żmigrodzie.

Wyoiąg % 74,000 świadectw o wyleozonyeb chorobach p m  
syła się na żądanie opłatni*.

Pożywniejsza niż mięio, Rmlescióre jęci o 40 razy taisss 
aii lekarstwo. W puszkach zawierających % funta 1 «łr.l
! i  4 ifr. 50 a., 2 funty 4 ztr. 50 o , 5 f. 10 złr., 12 f U
it., J* l  W sir-. Biszkopty Beyałesciśr* * puazkaoh po i  zb 
>Q e. i 4 złr. 50 o. Keraleaciere ehocolatóe w tabliczkach i 
uroszkaoh na 12 fl& nek 1 złr. 50 ceafców, na 24 filiżanek 
2 złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na ISO filiżanek 10 tir ., 288 filiżanek 20 tir ., 574 filiżanek 
3$ ałr. Miejsca sprzedaży: Barry d< Barry et Gomp. w Wie 
dniu, WaliĄtehgatze Nr. fi; w Krakowie Jisef Iwww pM i 
aptekarz, w Stryju D. J. Nuzsenblatt i Sp.; w Tarnowie TT. T. A 
Wiilcgirsłń również we w*s«stkich miastach a znanych apte 
karzów i kupoów. Z Wiodnia usknteomia się przesyłka w rożse 
strony z azaliczką.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

W e r s a l  22 grudnia. Na posiedzeniu Zgroma­
dzenia narodowego jenerał d u T e m p l e  ze skraj­
nej prawicy żąda, aby interpelacya jego pod wzglę 
dem Włoch wzięta była pod obrady po rozpra­
wach budżetowych, a przed ustawą o burmistrzach 
Zgromadzenie uchwaliło jednak, że interpelacya 
przyjdzie dopiero po rzeczonej ustawie. F o u r -  
c a n d  z lewicy pyta ministra handlu o umowę 
zawartą z wdową po Ludwiku Napoleonie. Mini­
ster odpowiada, że umowa ta przedłożoną będzie 
Izbie, a w razie jej odrzucenia sprawa przyjdzie 
przed sądy.

P a r y ż  23 grudnia. Na uczcie przyjaciół po­
koju danej wczoraj na cześć Henryka R i c h a r d a  
(wnioskodawcy w parlamencie angielskim, aby usta­
nowić międzynarodowy sąd wojenny Red.), tenże 
po historycznym rozbiorze swego wniosku wzglę­
dem kodyfikacyi prawa narodów i międzynarodo­
wego sądu polubownego, rzekł: Żadna myśl nie 
weszła w życie bez opieki Francyi, której wpływ 
nie ma sobie równego, a język i literatura uni­
wersalne. Richard rzekł, iż wniosek jego tak mało 
jest utopią, jak zniesienie niewoli i wolność han­
dlu, a które jednak urzeczywistniły się.

D a r m s t a d t  22 grudnia. Rząd heski uznał 
Reinkensa biskupem.

B e r i l  22 grudnia. Rada stanów przystąpiła 
do uchwał Rady narodowej pod względem organi- 
zacyi i atrybucyj Rady związkowej i sądu związ­
kowego. Tym sposobem ukończoną jest rewizya 
konstytucyi, wyjąwszy przepisy przechodnie, które 
w styczniu przyjdą pod rozbiór.

M a d r y t  22 grudnia. Rząd zawarł umowę o 
zaliczkę 200 milionów realów opartą na dochodach 
z podatku od papierów i stępia. Zaliczka ma być 
opłacaną 12%  rocznie i spłaconą być w pięciu 
ratach rocznych. Dziś odbył się wybór tutejszego 
ayuntamiento. Składa się ono z 46 republikanów

6 radykałów; jutro rozpocznie ono swoje czyn­
ności.

Ł a  P a l m a  22 grudnia. Powstańcy K a r t a -  
g e n y  odrzucili u l t i m a t u m  wzywające ich do 
poddania się. Z obu stron nieprzerwane strzały. 
Wojsko rządowe zostało wzmocnionem i posuwa 
się ku fortyfikacjom. Flota tylko hiszpańska stoi 
ciągle w Olikanti.

H a g a  22 grudnia wieczór. Rząd otrzymał 
z P u l o - P e n a n g  z d. 20 b. m. depeszę jene­
ra ła Van S w ie  t en ,  według której drugi cel wy­
prawy został osiągnięty, a  wojsko z niejaką stra-

^  ? o e ^ r X d z S 9’ w ° a ? ^ 6poT7 u
O b w i e s z c z e n i a :  Sąd obw. w Rzeszowie wzywa 

posiadacza wekslu z daty: Zurawiczki 1 lutego 1873 
na 400 zł. przez Juliana Wilusza wystawionego, a przez 
Adolfa Wojtkowskiego płatnego.

Przyjechali do Krakowa od 22  do 23 grudnia. 
HOTEL POLLERA: Ferdynand Celie porucznik z 

Niepołomic, Józef Dare kupiec z Londynu, Józef Tiirk- 
heimer kupiec Wrocławia, Maurycy Elsner nadporucznik 
z Wiednia, Wilhelm Evers kupiec z Francyi, Aleksan­
der Ramin z Rosyi, Antoni Sanocki z Lipowca, Henryk 
Granzer ze Stanisławowa, Rudolf Baltus z Moguncyi, 
Kornel Gorlewski z Kongresówki, Emilia Bogner ob. 
z Kongresówki, Paweł Dehms z L ipska, Jan Pasakow- 
ski z Tarnopola, Alfred hr. Łoś z Bobina, Adolf Kabu- 
schok i Ignacy Gainy z Królewskiej huty, Wilhelm 
Schneidar z Berna, Joanna Bottscher z Lignicy, Jonasz 
Greutzer z Gross Strelitz, Zygmunt Zawadzki z Kongre­
sówki, Karol Majewski z Kongresówki, Jakób Bittner 

Lundenburga.

( N a d e s ł a n e ) .

W s z y s t k i m  e h e r y m  p r z y w r a c a  s i ł ę  
z  i l r o w i c  b e z  l e k a r s t w  t  k o s z t ó w  

& e v ą l c s c i ó r e  d n  B a r r y  z  L o n d y n u .
Żadna choroba ni* może się oprnó delikatnej Rtralmier- 

du Barry, która usuwa bez leków i kosztów wszystkie oitr- 
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, phroow*. choroby wt

zawrót głowy, uderzenia, in m  w uszach, nndnośoi i wymiotj 
nawet wśród ciąży, diabetes, melanoholię, chudnięcie, reuma­
tyzm, gościec i biedaczkę.

brzegach rzeki zbudowane. Nieprzyjaciel, jak się 
zdaje, porażką d. 14 b. m. i bombardowaniem od 
strony morza zrażony, stracił odwagę. Jenerał 
Swieten stara się zawiązać stosunki z Sułtanem, 
który skłania się do poddania się. Zawsze jednak 
robią się przygotowania do działania przeciw Kra- 
tonowi, jeśli zajdzie tego potrzeba. Pogoda sprzy­
ja ;  stan zdrowia polepszył się, a  duch wojska wy­
borny.

f l * u l o - P c n a i i g  22 grudnia. Holendrzy ob- 
saczyli K r a t o n  wojskiem i marynarką oraz dzia­
łami. Naczelny dowódzca Van S w i e t e n  wezwał 
ostatecznie Sułtana do poddania się bezwarunko­
wego.

Pozwolimy sobie zwrócić uwagę czytelników na­
szych na pismo zamieszczone dziś na wstępie dzien­
nika. Zawiera ono jakby umotywowanie wotum, 
którem, jak wiadomo, większość sejmowa nie do­
zwoliła odesłać wniosku ks. Czartoryskiego do ko- 
misyi. Wiele ciekawych także w tym przedmiocie 
szczegółów podaje list nasz lwowski ( K )  w dziale 
korespondencyi. Parę dni świątecznych, rozdziela­
jących nas od ukazania sią przyszłego numeru, 
dostarczą więcej czasu na rozpatrzenie się w tej 
kwestyi, która o ile nam się zdaje, nie przestała 
jeszcze zajmować sfer sejmowych, i z której nie 
wszyscy w kraju zdołali sobie należytą zdać spra­
wę, zwłaszcza wobec usiłowań niektórych dzienni­
ków mających jakby na celu zasłonić prawdę, i za 
pomocą fałszu zupełnie inne tak całej sprawie jak 
i działającym w niej głosom przypisywać zna­
czenie.

Większa część posłów naszych przybyła już 
wczoraj do miasta naszego. O ile wiemy, krótko 
zamyślają świętować, bo prace w komisyach, do 
których należą, nie pozwalają im używać wytchnie­
nia w kole rodzinnem.

Nie same jednak łakocie przesłał Sejm lwowski 
na gwiazdkę dziennikom wiedeńskim. Zapewne, że 
odrzucenie wniosku ks. Czartoryskiego, zwłaszcza 
w tern znaczeniu, w jakiem je brali centraliści, na­
der słodkim było cukierkiem. Lecz zatruło im 
struclę (bo myślimy, że dzienniki wiedeńskie, skoro 
obchodzą ferye na Narodzenie Chrystusowe, rzecz 
dość dziwna, to zapewne i strucle jedzą) niezawodnie 
odrzucenie wniosku żądającego zniesienia rad powia­
towych. Rady powiatowe, wszak to ognisko opozycyi 
w Czechach, to betes noires dzienników wiedeńskich— 
cóżby to była za kolenda, gdyby Sejm był ode­
słał wniosek taki rusiński do komisyi! Ale nin, 
odrzucił go z kretesem. I nie dość na tern. Nic nie 
zważał Sejm na nieobecność posła z Izby handlo­
wej brodzkiej, nic nie zważał na groźbę posła z mia­
sta Brodów, i rozstrzygnął sprawę miasta Brodów 
się tyczącą i nie tak, jak sobie tego zamieszkający to 
miasto— prawdziwą stolicę Galicji, według N. fr .  P r , 
Żydzi... źle mówimy, Niemcy galicyjscy życzyli.... 
To zaprawdę zuchwałość chrześciańska nie do u- 
wierzenia, buta szlachty polskiej w obec przywile­
ju Żydów... źle mówimy.... Niemców galicyjskich, 
którzy mają takiego w Wiedniu patrona, jak 
N. f r .  Presse. A co najprzykrzejsza, że to uczyni­
ła  ta  sama większość, o której nie można powie­
dzieć: federal, clerical, ultramontan, jesuit!

W tej chwili prawie cała polityka międzynaro­
dowa dotyka krajów zaeuropejskich. Anglia zatru­
dniona w Gwinei z Aszantami, Holandya z Aczyń- 
cami na Sumatrze, Hiszpania z Ameryką godzą 
się ze względu na wyprawę do Kuby, Rosya z An­
glią spotyka się w swych interesach azyatyckicb. 
Natomiast w Europie wojna na polu kościelno-po- 
litycznem toczy się, a tylko w Hiszpanii niemoże 
przyjść pod względem organizacji politycznej do 
ustalenia. Castelar, tak niegdyś gorący zwolennik 
bezmiernej wolności, objąwszy władzę, zmuszony 
jest walczyć z tymi, którzy w jego duchu pojmo­
wali zupełne oswobodzenie z pod rządu i nazywali 
to wolnością. Oskarżają go też o reakcyę.

Urzędownie uspakajają w Berlinie, że Cesarz 
Wilhelm coraz zdrowszy; przeciwnie zaś twierdzą 
korespondenci berlińscy pism zagranicznych, którzy 
upatrują w chorobie Cesarza oznaki niepokojące.

Całkiem mylnie telegrafowało nam wczoraj bió- 
ro korespondencyjne o treści artykułu Nord. M ig. 
Z tg  w odpowiedzi na opowiadanie paryskiego F i­
gara względem języka używanego przez Niemców 
w korespondencyi dyplomatycznej. Urzędowy bo­
wiem dziennik berliński przyznaje, że rząd niemiec 
ki koresponduje z kilkoma rządami zagranicz- 
nemi w ten sposób, iż na ich noty napisane w ich 
rodowitym języku odpowiada po niemiecku, a na 
swoje noty niemieckie odbiera odpowiedzi angiel­
skie, rosyjskie, włoskie i t. d. Z Anglią, Stanami 
Zjednoczonemi, z Włochami koresponduje tak rząd 
niemiecki od niejakiego czasu, zachowując z obu 
stron zupełną równość, a niemniej na noty fran­
cuskie z Francyi, idą odpowiedzi niemieckie, sło­
wem rząd niemiecki chce stać na równi z innemi 
rządami, a nadto gdy naj lepiej posiada się własny 
ęzyk, przeto rząd niemiecki używa go wszędzie, 
;dzie bez utrudzenia stosunków da się to uskutecz­
nić, w innym razie używa języka francuskiego. 
Przy tej sposobności organ rzą d u  prusk iego  kadzi 
Rosyi, powiada bowiem, że mowa tak potężnego i 
udnego narodu sąsiedzkiego nie jest w Niem­

czech nieznaną i niepotrzeba szukać dla niej tłu ­
macza.

Wczoraj zaś telegrafowało nam bióro korespon­
dencyjne, że Nord. Allg. Z tg  nazywa doniesienie 
Figara zmyśleniem; gdy tymczasem stwierdza je, 
a tylko szydzi sobie z nieuctwa Francuzów, którzy 
nie umiejąc obcych języków, chcą swój język uwa­
żać za uniwersalny. Co się zaś tyczy tej wszech­
stronnej znajomości obcych języków w Niemczech, 
irzypomnieć się godzi, że minister Manteuffel ja ­
dąc do Paryża na konfarencyę w sprawie wschod­
niej, był w wielkim kłopocie z braku dokładnej 
znajomości języka francuskiego, a kiedy hr. Ar- 
nim m iał opuścić posadę posła w Paryżu, zaprze­
czano, aby ją  mógł otrzymać jenerał Manteuffel, 
irat ministra i niegdyś dyrektor gabinetu wojsko­

wego królewskiego, albowiem nie dość umie po 
francusku.

Germania dowiaduje się, że jeden pułk ułanów 
z Brandeburgii dostał rozkaz wymaszerowania do 
5oznania, jak słychać rozkaz ten zostaje w związ­

ku z krokami przeciw prymasowi Ledóchowskie- 
mu. Dodaje jednak, że katolicy nigdzie nie chwy­
cą się środków, któreby mogły wywołać użycie si- 
y zbrojnej. Że jednak nie w samem Poznańskiem 

są przyczyny obawy niepokojów, dowodem tego 
doniesienie Mosel Z tg  z Trewiru, że d. 19 b. m. 
młk huzarów tam stojący otrzymał rozkaz ostrze­
nia pałaszy.

Zgromadzenie narodowe francuskie odroczyć się 
ma dopiero 31 grudnia na 12 dni; przez ten czas 
nie zastąpi go komisya nieustająca.

Między cesarzową Eugenią a rządem francuskim

zawartą została umowa o wynagrodzenie ruchomo­
ści jej męża, pozostałych w zamkach przez niego 
zamieszkałych. Jak  bowiem donosi Figaro, w chwili 
wstąpienia na tron Napoleona III sporządzono in ­
wentarz jego rzeczy. Z tego tytułu skarb francu­
ski albo musiałbj rzeczy te zwrócić wdowie, albo 
zapłacić 2ł/s milionów. Prócz tego Cesarzowa od­
bierze galeryę obrazów, cenioną na 1 milion, mu­
zeum chińskie i zbrojownię wartającą 7 do 800,000 
fr. Cesarzowa ma obecnie nieco więcej nad 200,000 
fr. rocznego dochodu. Jak oświadczył w Izbie mi­
nister handlu, Zgromadzenie będzie miało przedło­
żoną sobie umowę o spłacenie Cesarzowej.

Dzienniki niemieckie podają szczególną wiado­
mość, że w niemieckiem czasopiśmie wychodzącem 
w Petersburgu, Henryk Vambery zamieścił bardzo 
ciekawy artykuł o Chiwie, w którym udziela Ro­
syi radę, jak ma postępować z tern chaństwem, a- 
by zapewnić zwycięzcom bezpieczne posiadanie 
nowo nabytych obszarów i wzmocnić stanowisko 
Rosyi aż do gór Hindu-Kuszu. Ponieważ Vambery 
zawsze był przeciwnikiem zaborów rosyjskich w 
Azyi, nie pomału zadziwia, zkąd mu dziś przycho­
dzi niejako popierać ruch armii carskiej ku połu­
dniowi Azyi i uważać go nie tylko za konieczny, 
ale ze względów cywilizacyi za pożądany, a szcze­
gólniej doradzać środki wzmacniające wpływ Ca­
ratu nad Amu-Daryą. Tymczasem Rosya zabiera 
się do stanowczego opanowania wschodnich brze­
gów morza Kaspijskiego, i w tym celu ma zamiar 
utworzyć dwa okręgi militarno - administracyjne: 
mangyszłacki i krasnowodzki. Ostatni powierzony 
jest zarządowi jenerała Lomakina, dowódzcy je­
dnego z oddziałów wyprawy chiwińskiej, który z 
Tyflisu udaje się do Krasnowodska i prawdopo­
dobnie obejmie dowództwo naczelne wyprawy na 
Merw.

G s t a t a t i  d e p e s s e  t e t o g r a f t o w t  „ O ł a w . "

W i e d e ń  24 grudnia. N. f r .  P-esse donosi, 
że sądy belgijskie zgłosiły się do wiedeńskiego 
sądu krajowego o wyjaśnienie działalności L a n -  
g r a n d - D u m o n c e a u  na wiedeńskim targu pie­
niężnym. Tagblatt donosi, że baron S c h w a r z  
ma być podobno przeznaczonym na posadę posła 
w Washingtonie.

P a r y ż  23 grudnia. Prawie cała prawica naga­
nia interpelacyę jenerała d u  T e m p i e .  Prezydent 
M a c - M a h o n  przyjmował posła włoskiego N i- 
g rę  (który po długiej nieobecności wrócił na po­
sadę swoją).

I * a r y ż  24 grudnia. Poseł włoski N i g r a  dał 
ministrowi spraw zagranicznych najwyraźniejsze 
zapewnienia o uczuciach przyjacielskich Włoch dla 
Francyi.

B u k a r e s z t  23 grudnia. Izba uchwaliła kon- 
tyngens na r. 1874 w wysokości 19,000 ludzi. Nad 
interpelacyami Jerzego B r a t i a n o  i B l a r e m b e -  
g a ,  izba po żywych rozprawach przeszła do po­
rządku dziennego.

] ¥ o w y  J o r k  22 grudnia. Po przybyciu lu ­
dzi z załogi „Virginiusa" którzy ocaleli, wytoczo­
ne będzie przeciw nim śledztwo sądowe. Na mocy 
postanowienia naczelnego prokuratora, Hiszpania 
nie będzie salutowała pawilonu amerykańskiego, 
(jak to było zaBtrzeżonem w umowie o zwrot „Vir­
giniusa" . R e d ) .  — G o n z a l e z  wybrany został 
prezydentem San D o m i n g o .

H u r o n  W i e d e ń ,  ćnia 23 grudnia godz 2.25. 
4%  sjedu. dług państwa brnka. 69 50’ — Zjedr. 
oblig państwa w arebrse 74 10 — Losy i  r. 188**
10103. — Akoye banka 9 9 6 -  Alicje tawdt-
towa 228 25 — Lm dyi 113 60 — Rrabra 108 90 
Dukat — . —. Lombfiiedy 168 50 — Loej z r. 
1864 130-25 — AJkcya fraako - austr. 30’— . — 
Napoleondor 9-10 1/*. — Akcje kolei gai. Karola 
Ludwika 228-— — Akcje kolei Lwowsko-Czem- 
139-50 Akcje kolei północno-wscb. 98-— . —  
Akcya banku związk. (Vereinsb.) 14-50. — Oblig. 
indemniz. gal. 75 25 — Akcye banku wiedefc. dla 
obretu ogóin. 106-—. — Akcye anglo-baufeu 134 — 
Akcje kolei rządowej 338-50 — Akcye kolei siedm.

• •— Akcye kolei Rudolfa 158-— . — Tram­
waj 1 50— . — Akcye banku; budowy 53-25.—
M.koje kolei wschodo. 46 — . — Akcye banku aa-
fib-węgisrik. 32- Akcye kolei zjedn. 99-50 —
Itosy tureckie 50 50 — Losy presn. węg. 75 50 
Akcye kolei Kaszycko-iM^rumiń. 139 50 Akcye kolei
ces. Elżbiety 2 2 3  Akcye kolei póła zaeh.
2001—. — Akcye franko-węgiersk. 2 0 —. Ogóhcy 
austr. bank. 30-— . — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —• —.

Usposobienie giełdy: stałe.

z  powodu świąt Bożego Narodzenia, 
następny numer „Czasu" wyjdzie w sobo­
tę d. 27 grudnia wieczór.

BKDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n to n i E ło b u k t w s h ł .

Mur* papierów
H r a h ń w  24 grudnia. 

(WartoM kuponów do 27 grudnia . 
Brcbro »n*try»otó« ss 100 d r . . 
Kupony »rbr. płatno „ •
Buble rooyjokic papior. sa 100 rtk. 
Talary pruiki* aa 100 tal. . . 
Dukat anitryacki 1 ntuka . . 
Napoleondor 1 iztnka ■ • - 
Oblig. indemn. gaik. zalOOiłr.
4% liaty u s t. „ ,

5V.’V, lifty ̂ t.86 : l t .p 4 .r ’
«*/. . .r/, .  „ 1 8 - l t p ł . b n .^

«%

1 p i e a l ę d n y .

.  dłuina 

.  hipot. • . 
„ fukł.krat.wl.

100 aŁ
  100 ri,

I'/JobUg.poikoLweg, J*® *
Lo§y prem. węg- z* * ,
Ak. B. G. d. H. i P. * 40"/, *a 1 wt.

:  i i S a a S h L - r j w
„ „ Lwow.-Ciern. „ 200
„ „ Warai.-Wied za rb. GO

Vt ■ : : la,.-.i®
fi*! ! likwid. Król. PoL 100 
Oblig. koloi rumnńłk. taL 100

W i e d e ń  23 grudnia.
5'/, zjednocz, dług panu. bank.
6% .  .  »rebr.

» Oblig. indemniz. niż. Auztr.
„ „ czeskie
.  * „ węgierskie

: i  : f f i Ś Ł
„ .  ii«dnuop.

żądają plaeą wa n o ti  
kuponu

109 25 108 —
108 50 107 50 _
154 50 153 £0 —
169 75 168 75 —

5 48 5 38 —
9 18 9 05 —

76 — 74 75 73’/,
72 75 71 75 1 95'/,
80 50 79 25 2 44V,
98 75 98 _ 2 69
91 75 91 — 93'/,
92 75 92 — 93'/,
96 _ 95 — 1 08*/,
82 _ 80 — 1 93'/,
92 — 90 _ 2 93’/,
96 50 94 2 93V,
77 50 75 _ _
80 — 78 _ 3 95'/,

205 — 200 — 3 91
230 — 226 50 5 13V,
140 50 137 50 1 55'/,

94 — 92 — 1 46'/,
94 25 92 75 04'/,
93 50 92 — 04’/,
93 50 92 — <'57,
80 — 78 — 29
34'/, 32*/, —

69 65 69 55
74 40 74 25
97 _ — —
96 — 95 —
76 — 75 —
76 — 75 25
-- _ 74 —
73 75 73 —

4*/c węgierika pożyczka koL 
(po 800 frank.) 120 tir.
L isty  zastawne.

5% Banku naród, lietr . .
4 » galieyjikie....................

4 * gal. zakł. kred. włoi«.
5 „ węgierskie liity . , .
5 „ zakł. kredyt, auztr.
5 „ zakładu kred. ziem. au«.

Słacal. w 33 latach . 
omen. pańit. 120 złr.

Potyczki loteryjne. 
Loej pożycz, i  roku 1889 .

» « ■ 1844 .
«,* i i * “ 1®G0 ./» leaow pożyczki anitn-ie.

państw, r. 1860 .
Losy pożyczki z r. 1864 .

■ prem. pożyczki węg.
„ Comorente . . . .
„ Kredytowe . . . ,
„ żeglugi parowej na

D unayu....................
.  księcia Salm . . ,

.  Palfy . . .
> » Klary . . .
« hr. St. Genoia . . .
,  miasta Budy . . .
» księcia Windischgrasts
.  hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . .
.  Rudolfa . : . .
„ tureokie 400 frank. !

Akcye banku iprtem . 
Banku naród, austryao.. 
Zakładu kredytowego . i

95 25

91 60

92 — 
81 -

83 50 
118 50

Ządajo

95 -

91 45
72
79 -  
91 -
80 75 
91 50

83 
118

97 SO
103 50

109 -  
130 50 
76 -  
29 -  

171

89 -  
34 
21 50

Z -
24 50 
20 -  
23 -  
14 -  
12 50 
51 50

płacą

287 -  
97 —

103 -

108 -  
130 25 
75 40 
27 50 

170 -

88  -  

33 
20 50 
31 50 
23 
23 60 
18 -  
22  -  

13 -  
12 
51 -

957 - 996
238 50238 25

Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

* zaehod. o. Ilżbietj .
„ Pardubicldej. . . .
» Południowej . , . .
* Galicyjskiej . . . .
.  Gsemiowicckiaj. . .
» Albrechta . . . .
» węg. półn.-wschod. .
> ks. Rudolfa 300 zł. ar. 
o AlfSldako-Fiumańskiej
a Koszycko-Bogumił. .
.  Siedmiogrodzkiej
,  Oisańskiej . . . .
a wschodnio-węgierskiej
,  austryack. półn.-zaeh. 
a Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryaokiego 
.  anglo-węgierskiego ;
a austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku frsuko-austryackiego 

.  frankł-węgierskiego .

.  galicyjskiego dla handlu 
i przem. w Krakowie 

.  krajowego galicyjskiego 
we Lwowie . . .

.  wiedeńskiego dla obro­
tu płodów . . . .

,  galicyjsk. hipotecznego 
a austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego .

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Dniestr/.ańskiej . . 
o Eosaycko-Bogumińskiej

żądają

506 -  
2085 

339 - 
223 50

168 75 
229 -  
140 50 
120 -  

99 -  
158 50 
152 --  
142 -

199 50 
46 -  

|200 —  
216 — 
134 50 
35 -  
30 -  

131 -  
30 25 
20 50

80 —

59

15 -  
106 50

34 50 
85 50

płacą
503 -  
2081 

338 50

16S 25 
228 50
139 50 
119 -
97 -  

158 -  
151 -
140 -

197 “

199 — 
214 -  
134 -  
34 50 
29 50 

130 50 
29 75 
20 -

78 —

58 50

14 50 
105 50

33 50 
85

Kolei aesarz. Elżbiety 6Vj(»r. 
prask.) za 100 złr. 

Smissys z r. 1862 .
» państwowa Bt. 500 fr.

Kmissya z r. 1867 .
» południowa i i  500 fr.

Boiy 1870—1874 6%
,  półn. e. Fer d. lOOzlr.m.k. 

.  ,  lOOzlr.w.a.

.  „ w srbr. 5%
.  zachodnia czeska za 100 

złr. srbr. 100 złr. w. a. 
.  połudn. półn. niem. 5a/> 

za 100 złr. w. a. . 
5V w srebrze . .

.  gal. Kai Ludw.300z.w.a. 
w srebr. 5*/, za 100.
Łnissya II...................

.  Lwowsko-Czemiow. po 
300 złr. (w sr.5%zal00) 

Kmissja z r. 1867 .
.  Siedmiogr. 200 dr. w. a. 
.  ks. Rudolfa 300 złr. w. a.

w srebr. 5°/, za 100 d. 
.  północna czeska po 300 

złr. (sr. 5% za 100)
Towarz. żeglugi par. naDun. 

za 100 złr. m. k.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr.....................

Waluty.
Cesarskie korony . . . .

„ dukat na wagę . .
„ „ obrączkowy .

Złoto ft 1 mure i . . . .
Napoleondory....................
Fryderyki

żądają płacą

96 -

39 -  
131 -  
111 70

95 -  
94 -  

188 50 
130 7£ 
U l  40

91 — 
88 -  

105 50

90 50 
87 -  

105 20

------- 95 -

79 - 78 -  
98 -

105 25 
99 -

104 75
98 50

73 75 
86 -  

’.85 -

73 25 
85 -  
84 50

94 - 93 50

97 -  
_ _

96 50

85 - 83 -

5 42 5 41

9 l l 5 9 106

Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie . 
in p e rja łj rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  22 grudnia

Dukat holenderski . . .
„ cesarski ....................

Półimperyał rosyjski . . , 
Bubel srebrny rosyjski . . 

„ papierowy . . . .
Talar p r u s k i ....................
Listy zast. Tow. kr. gal. 4%li;* m » » » ■ f|

„ ,  Banku hipoteozn.
Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei g&lic. K. L. b. k.

„ ,  lwowsko-czemio.
„ banku hipoteezn. gal.

W s m a w e  22 grudnia.

Listy zastawn* 1 ser. rub.
2 .  .

kupon ,
.  .  nowe .

kupon „
,  likwidacyjne .

kupon „
Kolej warszawsko -wie*eńsk» 

bydgoska 
toreepolska 

,  i  lodika

żądają

U  50

109 10 
109 30

169'*

6 42 
6 44 
9 35 
1 76 
1 55

80 25 
73 35 
82 75 
76 75 

230 -  
141 -  
200 -

płacą

U  40

108590 
109 —

1 6 9 "

6 S3 
5 35 
9 20 
1 68 
1 53

79 25 
72 85 
81 75 
75 65 

227 — 
139 — 
185 -

94 50 94 25
93 85 93 65

— 02
93 15 92 85

2 50
79 15 78 85

237,
94 50 93 75
70 50 70 —

113 50 112 50
102 — —

Poolągl osobowe
na kolejach żelaznych

Pociąg
pospieszny

wieczór 
g- m.

w kier. z Krakowa do Lwowa: 

Z Krakowa do Lwowa (przy.
z Tamowa 

z Beetzowa 

Z Przemyila

- (prZTch.
• (odchodzi 
. (pizych.
. (odchodzi 
. (przych. 
(odchodzi(odchodzi 

z Krakowa do

WitUctki do Krakowa 
ze Lwowa do Krakowa (odcL

ze Lwowa do Brodów
_ , ,  , „ (odchod.z Brodiw do Lwowa ^„ygh.

(ode.ze Lwowa do Ctemtowtee ł
z Ctemiowioc do Lwowa (odch. 
z Cumiowiec do Lwowa (przy. 
z Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg mięszany 
Z Wiednia do Krakowa (przy.

dto pociąg mięszany 
z Krakowa do Wiednia (odch. 

dto pociąg mięszany

z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg mięszany 

z Krakowa do Warszawy (odch. 
z Krakowa do Wrocławia (od.

9 35
.  5 57
11 22 
11 27 

n. 1 18 
„ 1 28 
r. 3 24 
.  3 30

11 28

r . 6 27

r. 6 
„ 1 

w. 4 
n. 10 
r. 10

Pociąg 1 
osobowy

przed poł. 
g. m.

w. 8 30

r. 7 30

po poł. 
5 20

r. 8 -  
r. 5 46

11 13 
w. 9 45

1 28 
1 34
4 10
4 18 

w. 6 39 
w. 6 54 
przed. poł.

U  30
12 10 
rano

r. C 19 
,  6 54 
r. 5 5
poc. mię.

M l —
r. 9 22

u. 4 18 
w. 7 58 
W. 11 43 
t . 10 40

5 49

P - 12 -  
3 45 

w. 4 3
p . l l  45 
ppl2 15 
n. 12 37 

3 37
In. 3 58 || p. 3 45
r, 8 — ;pp-4 45

w. 8 30 pp. 5 —

Pociąg
mięszany

wieozór
g. m.

10 34
r, 10 40

10
17
43
8

r. 6 54 
„ 7 8
w nocy 
11 -  

11 39 
wieozór

7 40
8 15 

w. 5 5

w. 9 26

r. 5 46

wieczór 
7 20 

r. 4 54 
pp. 3 30 
r. 8 —

r.10 58 
to. 12  —

pp- 3 39 
10 10 
rano 
4 3

r. 4 18



C I E R P I E N I A  f ^ T V !

CHOROBY
KRTANI i UST

CZAS s Czwartku 25 Grudnia 18T8e

Podziękowanie W ie lk i  S k ła d
samej tylko

H E I R  K A T I
Ł. Sroozyńskiogo

Hotel Saald,

otrzymał wielki transport herbat rosyjskich 
ze zbioru tegorocznego od 2 złr. do 12 
złr. za funt wiedeńskiej wagi, biorącym 
naraz 5 funt. '/2 funt. rabat, od 10 funt. 
1 funt rabat. Dla kupców skrzynki po 
40 i 80 funt.

(2359-1-4) H. Sroczytiska.

Propinacye do wydzierżawienia:
1) W karczmie zajezdnej w Dembnie przy gościń­

cu cesarskim i karczmie we wsi Dembno. Doda­
tek pola przeszło 3 morgi. Czynsz roczny 500 
złr. w. a. i asekuracya ogniowa. Od 28 Gru­
dnia 1873 r.

2) W karczmie W ygoda, przy gościńcu cesarskim 
położonej. Dodatek pola przeszło 3 mrg. Czynsz 
roczny 150 złr. i asekuracya. Od d. 28 Grudnia br.

3) Karczma we wsi W ok Dembińska. Czynsz roczny 
50 złr. i asekuracya. Od d. 30 Grudnia b. r.

4) Karczma w Biadolinach szlacheckich (w których 
jest przystanek kolei żelaznej). Dodatek pola 
przeszło 3 morgi i karczma we wsi Perła , do 
której pola przeszło l ' / 2 morga. Czynsz roczny 
180 złr. i asekuracya. Od d. 30 Grudnia 1873 r.

5) Karczma w Sterkowcu z dodatkiem około 3ch 
morgów pola, Czynsz roczny IGO złr. i asekura­
cya. Od dnia 28 Grudnia 1873 r.

Bliższa wiadomość listowna od właściciela w Dem- 
bnie ostatnia poczta Brzesko — osobiście przez sta- 
cyę kolei w Biadoliuach, 8 mil od Krakowa w Ga- 
licyi. (2313-1-3)

Fur Landwirthe
existirt keine billigere und bessere Zeitung ais das seit zehn Jahren erscheinende popu- 

liire illustrirte Wochenblatt fur Jedermann

f S i  Der  P r a k i i s c i e  L a n d w i r t h  r f f t
Derselbe wird nur ganzjahrig abgegeben gegen Francoeinsendung (mittolst Post- 

anweisuug) von 2 11. o. W. und genauer Adressangabe an die (2182-3-5)

Administration dos „Praktisohen Landwirthos",
W l« i,  I. F leigclm iarkt 6.

Matka moja po bardzo niebezpiecznej chorobie, 
która u tratą tak dla mnie drogiego jej życia gro­
ziła, dzięki talentowi i usilnej staranności Wiel- 
mcżneg# Pana Dra J ó z e f a  Ł e w a n d o w -  
s t l e g o  lekarza miejskiego, w kilku dniach jakby 
cudem zdrowie odzyskała. Zacnemu temu mężowi 
za jego trudy bezinteresownie podjęte najserdecz­
niejsze dzięki składam — i za niego i rodzinę jego 
modlić się nie przestanę. (2348)

Zator dnia 21 Grudnia 1873 r.
Ks. Adolf Brandt.

W Gross-Kuntzendorf i ustawiwszy najnowsze maszyny do obrabiania marmurów mogą dostarczać 
nieobrobionego i obrobionego białego, zinego i szarego marmuru, najlepszego gatunku w Żądanej ilości 
jak : brył, płyt, stopni rut schody, nagrobków, slupów, cokołów, krzyżów i t. d, prędko i według

życzenia.
Ruch naszej Fabryki maszyn i jeneralnej Ajencyi angielskich i amerykańskich maszyn nie 

dozna przezto żadnej zmiany i utrzymujemy w Krakowie skład przez nas reprezentowanych na 
wiedeńskiej wystawie powszechnej pierwszemi nagrodami zaszczyconych amerykańskich kosiarek i żni­
wiarek Waltera A. Wooda (dyplom honorowy i złoty mediil); angielskich lokomobil i mlocarń 
(medal zasługi); Mackean <)- Co. uprzywilejowanych siewników szerokorzutnych i przyrządów do go­
towania karmy dla bydła (medal zasługi i dyplom uznania); tudzież wszelkich rolniczych maszyn, 
wag i t. d.; nareszcie dostarczamy angielskich lokomotyw, traczów, parowych maszyn, maszyn po­
trzebnych do cegielni, przyrządów gorzelnianych i t. d.

Cennik i szczegółowe wyjaśnienia darmo i  opłatnie. Z zapytaniami i zamówieniami pro­
simy udawać się do (2381-1-2)

Podziękowanie, TONIQUE
Wyrazy dozgonnej wdzięczności mojej 

dla p. ł * o  11 e r a  właściciela hotelu w 
Krakowie, któren był tyle szlachetny, i 
wspaniałomyślny że nie tylko na usilne 
prośby moje nie przyjął pieniędzy za dni 
jednaście które bawiłam w jego hotelu lecz 
widząc rozpaczliwe położenie moje, nie bę­
dąc nawet proszony przemówił za mną 
nieszczęśliwą tam gdzie ja  naprożno bła­
gałam litości, i wyjednał dla mnie pomoc 
pieniężną która postawiła mie w możności 
dojechania do Warszawy. — Oby najwyż 
szy hojnie raczył nagrodzić temu czcigod­
nemu obywatelowi za ten czyn pełen lu­
dzkości, aby też więcej się znalazło podo­
bnych ludzi z sercem w naszej drogiej u- 
kochanej Ojczyźnie. (2351)

L . T.

w  K r a k o w i e  u l i c a  F l o r y a ń s k a  łVr. 339 ,

Niezawodna pomoc

bólom  n erw ow ym  w sze lk ieg o  rodzaju
podaje szybko i pewnie oddawna wypróbowany, w kraju i zagranicą słynnie znany, w działaniu 

swojem przez żaden in n y  śtodek niedoścignięty, przez
aptekarza J. H e r b a b n e g o  w Wiedniu,

z ziół leczniczych bawarskich Alp przyrządzony wyciąg roślinny
W I W W n i W B I f f l P W n T W l S H n t i H i t i  Cena jlukonu oryginalnego ,,Neuroxylinu 
1 illMl ff'3 i ( r ó ż o w o  opakowanego) silniejszy gatunek / 

J ‘J 4n T T y n U I J i T ł a  złr. 20 c. w. a., 1 flakon słabszy gatunek 
(zielono opakowanego) I zlr. Przy prze- 

I  1  syłce pocztowej policzą się od 1 do G fłako-
j.f 'l i I  J J  P i  A J  S a  |  i  d K g s  nów 20 c. za opakowanie. — / pudełko pi-

r r a  ją, IŁ J l . I  jajSL Jf A Js?  jj.. 1_bL L jS  gułek przeciw gośćcowi, przeciw bardzo zasta-
rzalym cierpieniom 1 złr. 50 cent.

Główny sktad rozsyłkowy „Neuroxylinu'' i roślinnych pigułek przeciw gośćcowi w Wiedniu 
u pana J. Weissa apteka „zum Mohrem,' Tuchlauben 27, Ig. Pserhofer, Singerstrass e. — Główny 
skład dla Galicyi we Lwowie u pana Zygmunta Ruckera apteka „pod srebrnym orłem“, w Za­
grzebiu u Zygmunta Mittlbacha, w Bernie u B. Schónaitha, w Peszcie u J . v. Tórok, w Pradze 
u J. Fiirsta, w Opawie u Schwarza i Paikera.

Wielmożny Pan J. IŁerbabny w Wiedniu!
Ć e l o w i e c ,  22,jWrześnia 1871 r. 

Upraszam o nadesłanie za zaliczką 2 flakonów Neuroxylinu po 1 złr. 20 c. i dwóch pu­
delek pigułek przeciw gośćcowi, a zarazem zawiadamiam Pana, że dotkliwe boleści, zupełnie ustały 
i tylko czasami z lekka czuć się dają. Z szacunkiem

(2181-1-6) K arol lio e k .

HĆMATOSIME
PP. TABOURIN, Kawalera Legii honorowej i LEMAIRE, chemików.

Środek żelazisty, Jizyologiczny przyswajalny dla organizmu.
Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedokrwistości po­

chodzące. B la ilaezk ę, w ycień czen ie  i utratę s it , sk ro fu ły , lim fa tyzm  
d z iec i, Itia łe u  pław y, brak  uiieałęcziiyclt odp ływ ów , w ychuitiiie- 
n le , o s ła b ie n ie  o g ó ln e , m ozo ln y  i d łu g i pow rót do zd row ia  i t. d.

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMATOS1NE, nie sprawia nigdy zatwardze­
nia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości.

Hurtowna sprzedaż u Pa. DES1VOI*. et Cc. w Paryżu, 22, rue du Tempie.
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. (1247-18-19)

L. 1512.    (2380-1-3
Wydział Rady powiatowej w Miel­

cu stosując się do § 30 Ustaw repre- 
zentacyi Powiatowej ogłasza niniejszem 
że ułożony preliminarz powiatowy na 
rok 1874 znajduje się do przejrzenia 
w godzinach biurowych w kancelaryi 
Wydziału od d. 16 do 30 b. m.

Z Wydziału Rady Powiatowej.
Mielec d. 16 Grudnia 1873 r.

Prezes
Trzecieski.

Z K G D E I N Y T O L U
(Balsamum Telutanuni)

L e czy  nieżyt, Suchej 
k a s z l e , Grypy, 
irrytacye pier­
siowe i płuc 
i koklusze. £■ W  PAltYZU

Ulica. D rouot, 15.

Wc Lwowie, P. Mikolasch
r W K ra/.ow ic,Te.tvclzńsŁisao.M
W Brodach, P.

PASTA i SYROP z KODEINĄ
P .  B E R T H E  w  P a r y ż u .

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie naj- 
uporczywszego kaszlu, grypy, katarów, kokluszu, zapalenia naczyń oddechowych 
płuc (bronchites), nieoceniony w początkach suchot i na irrytacye piersiowe wszel­
kiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi 
zaszczytem, pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych 
i uznanych urzędowo przez właściwe władze.

Skład główny w Paryżu u P. B e r t h e ,  24 , ru o  des E c o le s ; w Krakowie w 
a p te c e  P. J. TRAUCZYŃSKIEGO; w e Lwowie w a p te c e  P. MlKOLASCHA; w  Brodach 
w a p te c e  P. K ulL A K A J w Poznaniu w a p te c e  D ra  M ąnkiEW ICZA . 11263-31-)

Zwraca się szczególniejszą uwagę

Właścicieli psówNadycze iHrebeńce
od Lwowa dwie mile oddalone, na go­
ścińcu Żółkiewskiem, z wolnej ręki flo 
sp rzed an ia . Bliższą wiadomość 
udzieli właściciel na miejscu, poczta 
Kulików. (22 2 7-1-3)

na p ig u łk i d la  p sów  wyrabiane przez 
Franciszka Jana Kwizdę w Korneuburgu, 
któr e okazują się doskonale jako n leza . 
w odny środek leczn iczy  w choro­
bach psów i jako środek zap ob loga-  
Jący przeciw  w ściek liźn ie  psów . 
Środki te są prawdziwe do nabycia: 

wo L w o w i o u Konstantego Iskierskiego 
u aptekarza J. Beisera, i Zygmunta Ru­
ckera ; w K r a k o w i e  u Trauczyńskiego i 
Jawornickiego; w T a r n o w i e  u J. Wielo- 
górskiego i W. Miildnera i Sp.; w S t a n i s ł a -  
wowic w apt. Stecherade Sebenitz. (1970-3-4) 

Cena 1 pudełka 1 złr. w. a.

FAŁSZERSTWA
P IG U Ł E K  B L A iC A R D A

Sprzedaż środka lekarskiego z przekonaniem, że jest fałszowany, 
(2219-1-) jest wspólnictwo fałszerstwa, jest powszechnie lekceważeniem

zdrowia chorego i nadużyciem jego zaufania.
Z powodu nadzwyczaj wygórowanych cen jodu, który jest zasadą pigułek Blancarda, na­

leży więcej jak kiedykolwiek zwracać uwagę obecnie na środki specyficzne, które się okrywają 
marką i znakami naszej fabryki. W imię moralności i zdrowia publicznego, zaklinamy zatem 
używających naszych pigułek, aby ściśle sprawdzać raczyli leki osłonione naszą firmą, a pomię­
dzy innemi sposobami wskazujemy im środek niezawodny, by się odwoływali do dobrej wiary 
naszych kolegów aptekarzy. Ńie masz bowiem wątpliwości, że Ci uczciwi pośrednicy poczytują 
sobie za sumienny obowiązek mieć na składzie tylko PRAWDZIWE /  r-i
PIGUŁKI BLANCARDA, które oni nabywają albo wprost w naszej fa- S y f a * , . - . .  - / )
bryce w Paryżu, albo w składach naszych bezpośrednich korespondentów, “ s  ' ' ’ < .
ludzi zaszczytnie znanych w ich miejscowos'ci; i tak w Krakowie w apte- d - -----
ce P. J. Trauczyńskiego. Aptekarz w Paryżu, ulica Bonaparte, 40.

Do wydzierżawienia
zwolnej ręki m łyn  w odny A -  
m erykański, o trzech kamieniach 
z dostateczną siłą wodną zupełnie no­
wo urządzony, o V4 mili odległy od 
stacyi kolejnej i miasta Jarosławia, le­
żący przy gościńcu. —  Bliższą wia­
domość udzieli zarząd Dóbr Surochów 
poczta Jarosław. (2341-1-3)

C h a r t a  c h e m i c a  du Codex.
L e c z y  gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, 

gośćce w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki ivezelkiego 
rodzaju i t. p. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki 1 franka 
i opatrzone są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od 
lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica 
Neuve St. Merry, 40, — w Krakowie w aptekach pp. J. Trauezyńskiego i W. 
Medyka, — we Lwowie w aptece pp. Piotra Mikolascha, —  w Brodach w aptece 
p. K ullaka,—  w Poznaniu w aptece Dra Monkiewicza. (1242-16-)

Pewny i rzetelny dowód użyteczności jakiego wyrobu może być uzyskanym 
tylko przez wskazanie faktów. Hołdując temu przekonaniu ograniczamy się na 
ogłoszeniu pewnej liczby bezustannie nas dochodzących pism uznania o wyrobach 
weterynarakich Kwizdy, z których następnie kilka takich pism umieszczamy:

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda w Korneuburgu.

Usłyszawszy podczas mojej ostatniej bytności w Wieiniu tyle chwalebne­
go o Pańskim proszku korneuburskim dla bydła, postanowiłem dla własnego 
przekonania się kupić pewną ilość tegoż proszku dla bydła, które potem tutaj 
kilku właścicielom bydła użyć poleciłem. Doniesienia ich brzmiały zarówno ko­
rzystnie a proszek korneuburski dla bydła tak użytecznym uznany został, że co­
raz większe rozpowszechnienie zyskuje, co mnie epowodowuje, prosić Pana o 
nadesłanie niżej wymienionej ilości.

St. P e t e r s b u r g .  Liessner i Syn.

To przcwy%s%a wszystko
co dotychczas było.

Nowo założona fabryka zegarków Perrego w Genewie, utworzyła obecnie 
także w Wiedniu skład swych wyrobów, za które poręcza dwa lata i sprzedaje 
następne trwałe zegarki po wymienionych cenach:

Sięśr3 C e n n i k  a e ^ a r k ó w .
T ylko 1 złr. dobrze idący zegarek z łańcuszkiem'
T y l k o  3  zlr. emaliowany dobrze idący zegarek z łańcuszkiem.
Tylko 3 złr. piękny zegarek kieszonkowy z najlepszem podwójnein wnętrzem, wraz z ładnym 

łańcuszkiem z nowego srebra i kluczykiem do zegarka.
Tylko 4 złr. prawdziwy pozłacany zegarek kieszonkowy z podwójnem wnętrzem wraz z po­

złacanym łańcuszkiem, kluczykiem i pieczątką, na której można wyryć nazwisko.
Tylko 5 zlr. prawdziwy pozłacany zegarek kieszonkowy męzki lub damski, najmniejszy for­

mat, z pozłacanym łańcuszkiem długim i kluczykiem.
T ylk o  6  złr. piękny zegarek kieszonkowy z wnętrzem z najlepszej alpakki, wraz z prawdzi­

wym 13-łutowym srebr. łańcuszkiem do zegarka, takimże kluczykiem i kamieniem do rytowania. 
Tylko 7 złr. prawdziwy szwajcarski zegarek z kryształowem szkłem, puzderkiem skórzanem, 

nowo poprawnym łańcuszkiem z talmi złota i medalionem. Ten sam gatunek ozdobniej- 
szy zlr. 9, 12 i, 14.

T ylko 8 złr. prawdziwy szwajcarski zegarek cylindrowy z kryształowem szkłem, puzderkiem 
skórzanem, nowo poprawnym łańcuszkiem z talmi złota i medalionem. Ten sam gatunek 
ozdobniejszy złr. 10, 12, 15 i 18.

TylWo 9 złr. bardzo piękny prawdziwy szwajcarski srebrny zegarek cylindrowy ze szklarni 
kryształowemi i wnętrzem niklowem, łańcuszkiem z talmi złota, medalionem i puzderkiem 
skórzanem. Tensam gatunek ozdobniejszy zlr. 12, 15 i 20.

Tylko 10 złr. bardzo ładny i dobry szwajcarski zegarek do naciągania z góry (bez kluczyka) 
i wnętrzem cylindrowein, osadzony na kamieniach, wnętrze w pięknej białej posrebrzanej 
lub żółtej pozłaconćj kopercie, z prawdziwym nowo poprawnym łańcuszkiem z talmi złota, 
medalionem i puzderkiem skórzanem. Tensam ozdobniejszy złr. 12, 14, 16. 18 i 20. 

T ylko 11 złr. prawdziwy szwajcarski zegarek cylindrowy z nowo poprawnego talmi złota z po- 
dwójnemi szkłami kryszt., przez które można zobaczyć wnętrze. Łańcuszek z nowo popraw, 
talmi złota, z medalionem i puzderkiem skórz. Tensam ozdobniejszy zlr. 14, 18 do 25 zlr. 

T ylk o  18 złr. maleńki damski zegarek, prawdziwy srebrny i prawdziwy pozłacany, z łańcusz­
kiem z nowo poprawnego talmi złota i puzderkiem skórzanem. Tensam ozdobniejszy zlr. 
16, 20 do 30 złr.

T ylko  13 złr. prawdziwy szwajcarski zegarek Prince Wales Remontoir, największy gatunek 
ze szkłem kryształowem, z wnętrzem niklowem w nowopoprawnem złocie talmi. Tansam 
ozdobniejszy złr. 18, 20, prawdziwy złoty złr. 3, 25, 35 do 50 złr. i wyżej. Zegarki te mają 
przed innemi pierwszeństwo, że można je naciągać bez kluczyka. Do takiego zegarka otrzy­
muje każdy łańcuszek z nowo popraw, talmi złota wraz z medalionem i puzderkiem skórzan. 

T y l k o  14 złr. prawdziwy angielski zegarek z litego złota talmi, cylinder najnowszego kształtu, 
z podwójnemi szkłami kryształowemi, przez co można zobaczyć wnętrze, wraz z łańcusz­
kiem talmi, medalionem i puzderkiem skórzanem,

T ylk o  15 złr. zegarek z talmi złota z podwójną kopertą, savonette, odskakiwaczem, szkłami 
kryształowemi i wnętrzem niklowem, wraz z łańcuszkiem z prawdziwego złota talmi, me­
dalionem i puzderkiem skórzanem.

T ylko 16 złr. prawdziwy ang. srebrny zegarek kotwicowy ze szkłem kryszt., bardzo delika- 
tnem giloszowaniem, wraz z łańcuszkiem, medalionem i puzderkiem skórzanem.

Tylko 17 złr. mały zegarek damski z najpiękn. srebra, prawdziwy w ogniu pozłacany, do 
tego śliczny łańcuszek z nowo poprawnego talmi złota i puzderko skórzane.

Tylko 18 złr. śliczny srebrny szwajcarski zegarek kotwicowy na 15 kamieniach z bardzo ła­
dnym łańcuszkiem z nowo poprawnego talmi złota i puzderkiem skórzanem.

Tylko 19 złr. prawdziwy srebr. szwajcarski zegarek kotwicowy, savonette, z podwójną kopertą, 
śłicznem rytowaniem, wraz z pięknym łańcuszkiem z nowo poprawnego talmi złota, me­
dalionem i puzderkiem skórzanem. .

Tylko 80 złr._ prawdziwy szwajcarski srebrny zegarek kotwicowy, remontoir do nakręcania bez 
kluczyka, śliczne rytowanie, skazówki można poruszać bez otwierania zegarka, szczególnie 
piękny i wspaniały wewnątrz, wraz z łańcuszkiem z nowo poprawnego talmi złota, meda­
lionem i puzderkiem skórzanem. Tensam gatunek prześlicznie wykonany złr. 24, 28 do 30. 

Najpiękniejsze łańcuszki z nowo poprawnego talmi złota, krótkie po złr. 1'20, 1-50, złr. 2, 3 do 
4, 5, 6, 7, 8, 9 i 10 złr.
Za poprzedniem nadesłaniem riależytości lub zaliczką pocztową wypełnia się każde zamó­

wienie punktualnie w przeciągu 24 godzin. Regulowanie każdego zegarka kosztuje 2 złr., a przyj­
muje się poręczenie na 5 lat. Wszystkie zegarki są najlepszego gatunku i nie należy ich zamie­
niać z innemi ordynaryjnemi. (2193-1-6)

jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

niedostrzelona przystaje do olała
nadaje cerze

So eben ist erscliienon die 34 Aufl. des welt- 
bekannten, lchrreichen Buchs

Der persóullohe Sohntz
Rathgeber far Manner jeden Alters von L a U- 

r e n t  i u s. In Umschlag versiegelt. 
Tausendfach bewdhrte Hilfe und Heihmg (20 

jiihrige Erfahrung!) von

Ś e h w a c h e
z u s t a n d o  n des mdnnl. Geschlechts, Neruenlei- 
dęn etc., d e n  F o l g e n  z e r r i i t t e n d e r  Ona-  
n i e  u n d  g e s c h l e c h t l i c h e r  E x c e s s e .  — 
Durch jede Buchhandlung, in W f  e l l  von C a r ]  
1'oliaii. Wollzeile 33, zu beziehen. Preis fł. 2‘30.

V or d en  N a c h a h m u n g e n  und Ausz i i -  
g e n meines Buchs, — ldeintn Sudel schriften, die 
unter den Titeln Jugendfreund, Selbsterhaltung 
und a h n l i c h e n ,  in den Zeitungen d r  e i s t  und 
m a r k t s c h r e i e r i s c h  angekiindigt werden, — 
wird wohlmeinend g e w a r n t .  Daher achte man 
darauf, die echte Ausgabe, die 
OriKlnal-AiiBgabe v. Iiaurrntiua 

zu bekommen, welche einen Octav-Band von 232 
Seiten mit

60  anatom . A b blldun gen  
in Stahlstich bildet und mit dem Namensstem- 
pel des Verfassers versiegelt ist. (1833-6-12)

Nota bene. Von meinem Buche liegen bereits 
4 Uebersetzungen in fremden Sprachen vor 
(der danischen, schwedischen, russischen m i i t a -  
lienischen) , welche gleichfalls durch den Buch- 
handel zu beziehen sind. L.

Magazyn P er fu m  w Paryża,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W Kr a k o w ie  u pp. Józefa Trauczyńskiego i 
Leona Feintucha, — i w pierwszych Składach per­
fum i wytworów toaletowych. (1275-28-78)

H  Szybkie 1 pewne wytępienie

szczurów i myszy,
odznaczoną przez J e g o  C. K. Moś ć  Ce­
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. wy­

łącznym przywilejem

trucizną na szcznry
którą prawdziwą nabyć można:

J ^ P ’w K r a k o w i e  u p. NI. Jawor­
nickiego i Józefa Ja lina x we
L w o w i e  u pp. Konstantego Iskierskiego, 
Jakóba Beisera, Zygmunta Ruckera  i 
P. Mikolascha; w Przemyślu u p. Kozłow 
skiego; w Stanisławowie u p. Stecher v. Se­
benitz: w Tarnowie u pp. T. A. Wielogór- 
sJciego i W. Miildnera i Spół. (1969-5-6) 

Cena sztuki 50 centów.

„ ■ 1-50 .  cwierc „
Za nadesłaniem należytości w złr. w. a.

banknotami, najlepiej i bezpiecznie w reko­
mendowanych listach, rozsyłam wprost z do­
łączeniem zadarmo prospektu, zaopatrzone w 
urzędową pieczęć losy oryginalne nawet w 
najodleglejsze strony punktualnie i dyskretnie. 
Zaraz po ciągnieniu otrzyma każdy uczestni­
czący listę wygranych wraz z losem do od­
nowienia, a pieniądze wygrane zachowując 
najściślejszą dyskreegę, natychmiast wypłacę. 
Zechce się zatem każdy spiesznie i ze zau 
faniem udać do zawsze w szczęście zaopa­
trzonego domu bankowego

Slegmond Heksoher w Hambnrgn.

Jedyny skład w Austryi dla sprzedaży hartownej i częściowej 
Antoni Rix, w Wiedniu, Praterstrasse Nr .16,

(keionkaini Drukami Ltonm Pmsskmotkugo Odpowiedzialny raędca Drakami Jótef Łakocińtki,


